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Cena numeru 1 0  groszy

Ć9iiy ogłoszeń
sa  w iersz m ili me- 
CFowy przed  1 z lo ty  
^ t e k ś c ie  50 gr., za 
tek s te m  40 gr. Oglo 
gżenia tab e lary ez- 
t e  50 proc., a św ią- 
tsczfie  25 p roc. dro* 
żej. D robne ogło­
szen ia  po 10 groszy  
t)la  poszu k u jący ch  
p racy  5 gr. za  w y­
raz . N a jm nie j 1 zl. 
Ża zastrzeżenia miajsea 

dolicza sią 25°/0
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Zamach na „Expres Zagłębia
59

Wczoraj o godzinie 7 m. 30 wie 
czerem niew ykryei dotychczas 
sprawcy rzucili do drukarni „Ex- 
prcsu Zagłębia"" jakiś materjal wy ■> 
buehowy, który z dużym hukiem  
eksplodował.

Skutkiem  wybuchu w yleciały w 
lokalu drukarni szyby z okien oraz 
zniszczona została część ściany, ra‘ 
ma i parapet jednego okna.

Bomba rzueciia została od stro­
ny ogrodu „Kurjera Zachodniego"'.

W ypadku z ludźmi, którzy znaj 
dowali się wówczas w sąsiednim  po 
koju przy pracy, na szczęście nie 
było, jak również poważniejszych  
s t r a t  wydawnictwo nasze nie po­
niosło.

Trudno również jest nam usta­
lić kto dokonał zamachu.

N iew ątpliw ie jednak stwierdzić 
należy', że zamach ten jest aktem  
zemsty- politycznej i ściśle wiąże 
się z naszą kilkuletnią działalno­
ścią publicy styczną na terenie Z a­
głębia Dąbrowskiego’ G;1 szeregu  
lat bowiem pismo nasze stoi na

jeżeli to prawda...
Horyzont się wyjaśnia...

BERLIN, 4. 9. Bzu- rano nadeszła 
tu z Waszyngtonu wiadomość. kurna 
wywołała wielką sensację.

' W wyniku interwencji ze struny 
departamentu stanu towarzystwo naf­
towe Standard Yakuum Oil C. posta­
nowiło wycofać się z koncesji alus;,ni­
skiej. Po kilkakrotnych konferencjami 
z prezesem i wiceprezesem to­
warzystwa sekretarz stanu Hull o- 
świadczył, że umowa koncesyjna zosta 
je anulowana.

Minister Hull zawiadomił o tern na­
tychmiast telefonicznie bawiącego na 
wywcz. w swej rezydencji letniej w 
Hyde Parku prezydenta Rooseyelta, 
którv wyraził z tego powodu wieli-.ic 
zadowolenie, uważając, że konee.\;a ca 
poważnie zagrażała pokojowi świato­
wemu.

Powrót p. premiera
WARSZAWA, 4. 9. — Dziś pocią­

giem gdyńskim wrócił do M arszawy 
po kilkutygodniowym odpoczynku nad 
morzem p rem jer W. Sławek.

P rem jer w dniu wczorajszym wziął 
^ udział w powołaniu „Daru Pomorza’*. 

Również tym pociągiem wrócił z 
uroczystości gdyńskich min. przemy­
słu- i handlu H. Fłoyar - Rajchmąn 
wraz z towarzyszącemi mu osobami.

Czeskie regresie
MORAWSKA OSTRAWA, 4. 9 — 

iWładze czeskie wstrzymały w7 dniu 3 
wrześnią doręczanie czytelnikom pism 
polskich na terenie Śląska, gazet pol­
skich, nawet tych. któro nosiadają de­
bit pocztowy.

gruncie prorządowym, służąc wier 
nie idei W ielkiego Marszałka.

Zapewniamy naszych przeciwni­
ków politycznych, że tego rodzaju 
zamachy i ęrory.styczne na nasz

skromny warsztat pracy i podobna 
metody i argumenty’ walki z nami 
— nie są w stanie odstraszy ć nas 
do zejścia z raz obranej drogi słu­
żenia naszej W ielkiej Idei.
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miejscu tragicznej katastrofy, w której zabita została królowa B elgji,
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Ż y d  z  L o d z i
ma koncesję naftową w Abi- 

synji
I.ÓDŹ, 4. 9. — Prasę całego świa­

ta obiegła ostatnio sensacyjna wiado­
mość, iż słynny Picket, twórca Sensa­
cyjnego kontraktu naftowego z Abi- 
s’ynja znalazł groźnego konkurenta.

Zgłosił się mianowicie inalder amo 
rykański Leon Czertok, z pochodzenia 
jak twierdzi prasa zagraniczna, żyd 
rosyjski, który w dniu 20 lipca zawarł 
umowę gwarantującą mu wzamian za 
wystaranie się o miljon dolarów po- 
życz ki dla Abisynji rozlegle koncesjo 
eksploatacyjne na terenie tego krau.

Cała ta sprawni nabiera dla Polski 
tern większego posmaku sensacji, że 
jak się okazuje Leon Czertok jest ży­
dem pochodzącym z Łodzi. Do niedaw 
na jeszcze brat jego posiadał slG u ap­
teczny przy ul. Wólczańskiej 62 w Ło­
dzi.

Leon Czertok przed kikunastu la­
ty wyemigrowali do Ameryki i tam, 
nie mial żadnych kapitałów, rzucił się 
w wir wielkich interesów i operacyj 
finansowych.

Kapitał zastąpił mu wrodzony spryt 
dzięki któremu, zajął poważne stano­
wisko w nowojorskim święcie f inan­
sowym i przeprowadził szereg ryzy­
kownych i poważnych operacyj. i

Sprawni koncesji abisyńskiej jest u-, 
koronowaniem jego dotychczasowej 
działalności. Dotychczas jeszcze żyje 
w Łodzi kilku krewnych Leona Czer- 
toka. Nie utrzymuje on zmimi żadnej 
ącżności.

W GENEWIE RADZĄ
Piękne hasła a rzeczywistość

GENEWA, 4.9. Dziś o grnlz. 4 po­
południu zebrała się rada ligi narodow 
dla rozpatrzenia sporu włosko - aiesyn 
skiego. Po przemówieniu przewodni­
czącego, deklarację złożył delegat An- 
glji minister Eden. Po tej dek lara \p. 
zabrał glos premjer Laval. Prem jor La

val uzupełnił deklarację Edenu krot- 
kiem oświadczeniem, vt kto rem wyraził 
przywiązanie Francji do wspólnego ] o 
jednania podjętego pod auspicjami u- 
gi narodów, oraz przekonanie, że poro­
zumienie może być zapewnione w ra­
mach paktu ligi. Francja — oświad­
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Straszliwy huragan na Florydzie
iOO osób poniosło śmierć

Ab
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W

LONDYN, 4. 9. —  Z Miami (Flo­
ryda) donoszą, że straszliwy huragan 
zniszczvl szereg wsi. Stwierdzono do­
tychczas, że około 100 osób poniosło
śmierć. . .

Zachodzi obawa o los tysięcy oscb 
w głębi kraju, gdzie komunikacja jest 
przerwana. o statków przygotowu 
nych jest do akcji artunkowe^ pasa­
żerów i załogi parowca „Dixie , s o  
ro tvlko morze się uspokoi. Parowco­
wi „Dixie** narazie nie grozi katastro­
fa  zatonięcia.

W skutek szalejącego huraganu  
w szystkie połączenia telefoniczne i te 
legrafiezne z aachodiifą Floryda w

Drogi i 
Tornado

stały całkowicie przerwane, 
tory kolejowm są uszkodzone, 
ze szczególną silą przeszedł nad mia­
stem Tampa, licząeem 50.000 miesz­
kańców7.

W Boca Grande szybkość wiatru 
przewyższała 100 mil na godzinę. — 
Szkody są bardzo wielkie. Ilość ofiar 
katastrofy dotychczas nie jest znana.

Na wyspach Floryda Keys, które 
pierwsze zostały nawiedzone przez hu 
ragan mieszka kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi. Na pomoc dotkniętej przez ka­
tastrofę ludności podążyły liczne 
statki. . ,

mówca -— będzie w_ całej p Lii 
ipółpracować z radą ligi narodów-. 

Nie chcę wierzyć, że ten nasz ostatni 
wysOck mógłby pozostać bezskuteczny 
i że nie moglibyśmy doprowadzić do 
sprawiedliwego porozumienia, dające­
go Italji zadośćuczynienie, któreg • ma 
ju-awo się domagać, bez zapoznawania 
przytem istotnych praw suwerennych 

bisynji. Pakt wiąże nas wszystkie,!. 
Yszeliśmy właśnie przedstawiciela 

. ..  Brytanji, proklamującego przywmy 
zanie swego kraju do zasady zbiorowe­
go bezpieczeństwa, którego w yrazem 
jest liga narodów. Nikt nie może bar­
dziej cieszyć się podobnemi zapewnie-,’ 
niami, jak delegat Francji. Mówca wy-j 
naża pełne zaufanie do ligi narodow,. 
przypominając, że dzięki lojalnemu, 
współdziałaniu Angtji, Włoch i innych; 
mocarstw, zagadnienie Saary i kor.-1 
flikt węgiersko - jugosłowiański został 
rozwiązany, przyczem zapoljieżoru v-'y, 
buchowi wrojny. Mówca kończy zapcwj 
nieniem dalszej pracy w tern luerui ku, 
oraz poszanowania żokowiązań, w-jąńy 
.wających z paktu. Jesteśmy ożywieni; 
— oświadcza premjer Laval — w7olą 
służenia sprawie pokoju.
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„Królowie’! narkotyków
Tajemnice handlu białą trucizną

a n S l j a  o t r z y m a  m a n d a t  n a d
ABISYNIĄ?

AD DIS ABKBA, 4-9. W kola-h aLsyń-
akich rozpowszechniana jest posfloska, Ż9 
W ielk a ,B rytau ja  otrzymać ma maml'.it 
nad A b isy n ii' co ma być najlepszym  spo- 
sobem zaradzania rozpaczliwej sytuacji.

Jeszcze przed m iesiącem  pom ysł tey--. ro 
dzaju byłby uważany za śmieszmy, uiez <jd 
tego czasu dokonała się znaczna ewolucja  
w opinji publicznej.

Osobiste poglądy cesarza w tej sprawie
nie są znano.

ŚLAŚK c z e s k i  z a l a n y  ŻANDAKME
R J V  M ASOW E R E W IZ JE  I ARESZTO­

W A N IA  WŚRÓD POLAKÓW.

M ORAW SKA OSTRAW A, 4.9. Cały 
Śląsk nad Olzą przepełniony je** dzieciąt 
kam i patroli żandarm erji. w niewidko* • 
Pych tu n igdy ilościach tak, iż w yw ołuje 
to wrażenie stanu w yjątkowego.

Patrole te przeprowadzają w poszcze­
gólnych  m iejscowościach liczno rew izje u 
ludności polskiej.

Do tej pory dokonano 10 aresztowań. 
Pośród aresztowanych znajdują się w yłą ­
cznie Polacy.

K R W A W E ROZRUCHY STR AJK O W E  
W STANACH  ZJEDNOCZONYCH.

NOW Y JORK, 4.9. W  dzielnicy fabry­
cznej w Pelzer (Południowa Karolina) <D- 
szlo w poniedziałek do krwawych zabu­
rzeń. Z końcem ubiegłego tygodnia w yco ­
fano m ilicje, która od p ięciu  tygodni strza 
g ia  pracujących w fabrykach włók o.ru- 
csyeh, w których w ybuchł strajk. ¥' po­
niedziałek napadli strajkujący, na prrn.u— 
ijącycli robotników.

W  strzelaninie, jaką strajkujący otwar­
li  do pracujących, zabito jedną kobicią a 
2‘2 osób raniono.

Gubernator ogłosił stan oblężeniu i w y  
słał do niespokojnego m iasta dwie kom p i  
uje gw ardji narodowej.

T R A G E D IA  W YNALAZCY — FA ŁSZE  
RZA MONET.

PRAG A, 4.9. W Pradze aresztowano 21- 
letniego młodzieńca, Józefa Zeleudę, gdyż 
chciał zm ienić banknot 100-koronowy, m e- 
zw yk'e dokładnie podrobiony.

P rzy  rew izji domowej znaleziono p r z y ­

rządy do fałszow ania i podrabiania 
knotów, ale żadnych dalszych dowodów  
lub egzem plarzy pieniędzy nie znat'-z ono. 
Zapytany o powód występku w yjaśni! Zo 
lenka, że podrobił tylko jeden banknot 1'k) 
koronowy, gdyż chciał w ten sposób zdo­
być pieniądze na zapłacenie taksy w biu­
rze patentowem , w ynalazł bowiem auto- 
rakietę i w niósł podanie do urzędu paten­
towego, lecz n iestety  nie ma pie/niędzy na  
zapłatę taksy i przez to ca ły  W” aa azek 
tnoże pójść na marne.

Policja  odniosła się do urzędu patento­
wego i sprawdziła, że istotnie Zeleuda mó 
w ił prawdę i wyna'a'.-tek nie może być rpn 
tentów any z powodu niezapłacenia taksy.

POCHÓD KOM UNISTÓW  W CHINACH
LONDYN, 4.9. „Times" donosi z P ek i­

nu, że kom uniści posuwają się  wzdłuż rze­
ki Lin w kierunku prowinoyj Hunan i I lu  
pei. Zajęli oni szereg m iast nie sp otyk a, 
jąe oporu.

Obecnie znajdują -:i’ę oni już w odle­
g łości 40 m il od m iasta Czang - Tel, które 
go garnizon został wzm ocniony. W  m ieś­
cie ogłoszono stan w ojenny a m isjonarze 
opuścili swe siedziby.

PANIKA W ADBIS ABEBA
W IEDEŃ, 4.9. P anika w stolicyA bisy- 

nji wzrosła w ostatnich 24 godzinach na 
wiadomość o przekroczeni u gran icy abi- 
syńskioj przez, wojska włoskie, m im e, iż 
wiadomość ta okazała się nieprawdziwą.

W ładze abusyńske skonfiskow ały m aiąt 
k i bogatych Abisyńezyków, którzy mimo 
zakazu cesarza zbiegli z A bisynji zagrani 
co.

W szystkie pociągi kolejowe zostały za  
l-ekwirowaue przez rząd na przeciąg H dni 
dla celów transportów wojsk,.

Pewnego wieczora na skrzyżowaniu 
ulic Nowego Jo rk u  rozległ siy suchy 
odgłos strzału rewolwerów ego. _ Młody 
człowiek, prowadzący automobii, c lw y  
ta  się za serce, puszcza kierownicę. 
Zgrzyt kół i zderzenie wozu z nadjeż­
dża jącemi automobilami wywołują r a ­
ntu szanie, nadbiega policja.

W yciągają młodzieńca z aula — 
jest bezwładny. K ładą go na ehoan.ku, 
a krew obficie płynie z rany. P o lu ją  
rozgląda się za mordercą, poszukuje 
sprawcy, który wpakował kulę w serce 
młodzieńca. Oczywiście, niania nikogo. 
Złoczyńca zapadł się, jakby pod zie­
mię. Wobec tego policja spisu,,e prmo 
kuł i przystępuje do zrewidowania, 
zwłok. V\ jednej z kieszeni wytworne, 
go smokinga znajdują jakiecik  wypeł­
niony białym proszkiem. Lo kokaina. 
Policja wie już wszystko.

M ieszkaniec prowadzący auto i 
raniony śm iertelnie przez nieuchw yt­
nego zbrodniarza — to ofiara  ta jnych  
sądów, l o  członek bandy przem ytni­
ków, handlujących narkotykam i, ezło 
nek ,który dla bandy stał się niepolrz-) 
bnv, może nawet niebezpieczny 

CENTRALA W PARYŻU.
Podczas gdy agent bandy szniugłer 

skiej, Dick H ardy, leżał z krwawiącą 
raną na bruku Nowego Borku, w opar 
tąm entach luksusowego hotelu parys­
kiego siedział tęgawy pan o siw ieją­
cych włosach. Jego dłonie przew racały 
stos otrzym anych telegramów, a gr.jo ’ 
cygaro tkwiło w kąciku jego grubych 
warg. Co chwila dźwięczał telefon.

W  pewnym momencie, kiedy* prze­
glądał „New - York H era ld '1, wzuih jo 
go padł na inalą notatkę o zamordowa­
niu Dicka H ardy w Nowym Jorku. Si 
wawv pan zmrużył oczy. No, ale jakie 
goś chłopaka zabito w Nowym J o t/o ?  
Oczywiście, że nic. Ale, żony. jednaiv po 
lic ja nie wpadła na trop i nie odkryła 
tego, ż ■ Dick H ardy  jest ofiarą band'/, 
na

conyeli w L otaryng ji, Szw ajcarji, Be! 
g ji ‘i B ułgarji, w których w yrabiano 
są narko tyk i. R askin  z niezw ykłą e- 
liei-gją zorganizował i opanował cały 
handel kokainą niety lko w Europie, 
ale właściwie) n a  całym  świecie. Jego 
przedsiębiorstw o obejm uje zarówno 
prow incje chińskie, jak  E g ip t i A m e­
rykę.

PAN NA JOSZIWARZE.
N a terenie Jap o n ji tę sam ą rolę, co 

a v  E urop ie  Raskin, posiada japoński 
bogacz, właściciel szeregu ogromnych 
fab ryk  i rozległych p lan tacy j — Ma 
słiayosho.' Ten azjatycki król truciz­
ny hoduje na swoich p lan tacjach  
wszelkie rośliny dostarczające narkoty  
ków, które następnie  przetw arza w 
swoich fabrykach. Około dwóch trze­
cich domów w Tokio należy do niego, 
a ponadto jes t właścicielem całej 
Josziw ary. In teresy , k tóre prow adzi i 
ciemne tranzakcje, d a ją  mu niesłycha 
ny  dochód, że trudno je s t w prost o-

kreślić sumy, jak ie  przechodziły przea 
jego kasę. !«(

N a terenie Chin nujwiększym  
przedsiębiorcą w zakresie handlu n a r 
kotykam i jest n iejak i Seutin. Seutin 
w młodości był marynarze;**., zwolnio­
nym  następnie, gdyż nie mógł praco­
wać w skutek głuchoty, jak ą  nabył pod 
czas w ypadku przy  pracy. Ale. m ary 
narz Seutin  był spry tnym  człowie­
kiem i wziął się do handlu kokainą, 
opjum, heroiną, m orfiną, haszyszem i 
innem i środkam i, k tóre dają  ludziom 
sen, upragniony niejednokrotnie, sen, 
k tó ry  jes t ucieczką od rzeczywistości. 
Z małego handlarza opjum, stał się 
w krótce potem potężnym  bogaczem.

Dość wspomnieć, że podczas osta t 
niej w ojny chińsko - japońskiej wy­
staw ił w łasnym  kosztem arm ję, złożo­
ną z 20.000 ludzi. Je s t uw ażany w 
Chinach nietylko za najbogatszego 
człowieka, ale również najw iększego 
patrjo tę .

Nie wolno zachow ywać się jak w sypialni
w przedziale  k o l e j o m  pędzącego  pociągu

wytworny panktórej czele stoi on, 
o siwiejąeyc włosach.

WIDZIALNI  I NIEWIDZIALNI.
Gdzież są ci ludzie, dla których 

inni w Nowym Jo rku  i San F rancis- 
ko, w Szanghaju  i Buenos - A ires
muszą ryzykować życie! Gdzież są ci 
uowidzialńi a potężni nikczemnicy 

dla k tórych zysku p racu ją  m iljony 
ludzi? Gdzież jest kierow nik organi­
zacji, k tó ra  dla zdobycia pieniędzy 
ważyć się może na wszystko? Ludzie, 
k tórzy sto ją na czele nielegalnego, a  
przecież tak  bardzo rozwiniętego han 
dl u narkotykam i, są przew ażnie zręcz 
nie zakonspirow ani i uchodzą popro 
stu  za zamożnych finansistów  lub po 
tężnych fabrykantów . A jednak w  fa­
brykach ich wyrabiane są masowo nar 
kotyki, których rozprzestrzenianiem  
zajm ują się agenci, ludzie, k tórzy ryzy­
kują niejednokrotnie życie, podczas 
gdy ich chlebodawcom zazwyczaj nic- 
nie grozi.

KliÓ LOWIE NARKOTY KÓW.
O niektórych z przywódców handlu 

narkotykam i wiadomo jes t doskonale, 
że właśnie obok poważnego i uznane­
go stanow iska, zajm ują się także i 
haniebnym  handlem  białą trucizną. 
W  E urop ie  istn ieje  dwóch takich kró 
lów narkotyków , którzy zasypują kon 
tynen t narkotykam i w yrahianem i w 
ich fabrykach. Jeden  z nich —■ to nie 
miecki A m erykanin, Józef Blum, k tó  
rv  specjalnie k ieru je transportam i tru  
cizny, produkow anej w jego fabry­
kach we F rancji. T ranspo rty  idą przez 
H avre do Nowego Jo rku , a dalej roz 
chodzą się na cale S tany  Zjednoczone, 
Sam  Józef Blum zam ieszkuje stale  w 
P aryżu  i ma opinję m iljonera, w ła ­
ściciela kilku fabryk przetworów che­
micznych.

Obok Blum a drugim  fabrykantem  
jest n iejak i Raskin, rosy jsk i emi­
gran t, k tóry  osiedlił się w Paryżu. 
Raskin przed w ojną posiada! fabrykę 
przetworów chemicznych w P e tersbur 
gu. K iedy  znalazł się n a  em igracji, 
zaczął robie „dobre in teresy” i obec­
nie jes t posiadaczem  40 fabryk, rozrzu

Sąd najw yższy w W arszaw ie, roz ­
poznawał w tych dniach p ikan tną  
sprawę.

W pociągu, idącym  z W arszaw y do 
Poznania, przedziały drugiej klasy 
zionęły pustką. Tylko w jednym  p rze ­
dziale siedziało dwoje pasażerów : T a­
deusz P . i K aro lina  S.

Podczas jazdy  między podróżnymi 
zaw arta  została znajomość. P rzypadli 
sobie tak  do gustu, że w bardzo szyb­
kim czasie doszło do wielce intym ne­
go zbliżenia.

Nagłe w drzw iach ukazał się kon ­
duktor, który  był zaskoczony tern, co 
ujrzał. Na najbliższej s tac ji urzędnik 
kolejowy wezwał policję, k tó ra  zrobi­
ła  swoje, to jest w ylegitym ow ała obo­
je  kochanków i sp isała  protokul.

Gdy spraw a znalazła się na wokan 
dzie sądowej, sąd zawyrokował, że <:•- 
skarżony P. ma zapłacić 200 zł. grzyw

ny, a  K aro lina  S. 100 zł.
N askutek odwołania skazanych-, 

spraw a do tarła  aż do. sądu najw yższe­
go. P an  P. odrzucił oskarżenie, tw ier­
dząc, że nie można m u zarzucić obra­
zy m oralności publicznej, ponieważ 
zam knięty przedział w agonu nie je? I, 
miejscem publicznemu Jako  przykład 
ż e rn a  on rację, wym ienił ten  w ypadek 
że czasami podróżni zam ykają się w 
przedziale i a v  negliżu kładą się spać.

Sąd jednak  był innego zdania. P o ­
ciąg, będący w ruchu — zawyrokował 
sąd najw yższy — jest miejscem  pu- 
blicznem i pasażer nie ma praw a za­
chowywać się tam  tak , ja k  w swej 
sypialni...

W yrok więc pierw szej instancji zo 
sta ł zatw ierdzony i zwolennik miło­
ści „kolejowej” m usi zapłacić w ysoką 
grzywnę.

Panie, strzeżcie się męskicii guzików!,..
Aby przekonać s\ą, czy  panna wyjdzie zamąż, wystarczy prze­

rzucić przez ramię pantofel
N ajrozsądniejsi naw et ludzie d a ­

ją  się przyłapać na obserwowaniu naj 
różniejszych przesądów. Cóż się 
dziwić, każdy chce zachować lub zdo 
być szczęście. Is tn ie je  więc cała m a­
sa przesądów. N iektóre z nich znane 
są powszechnie, niektóre jednak są 
mniej rozpowszechnione. W każdym  
jednak  razie śmiało można pow ie­
dzieć, że wszyscy żyjem y pod zna­
kiem  przesądów.

O statnio stal się modny w A nglji 
ta lizm an .z  surowego drzewa. Moda 
ta przyw ędrow ała do F ra n c ji i oto ca 
1/ Paryż nosi przy sobie „chusteczki 
szczęścia” . Są to małe batystow e lub 
jedw abne chusteczki, m ające zaszyty 
w środku kaw ałek surowego drzewa w 
ten sposób, aby można było go do­
tknąć. M a to służyć do „odpukiw ania 
w  niem alowane drzewo”.

Istn ie je  cała m asa rzeczy, któ­
rych należy unikać, albowiem przyno 
szą nieszczęście. P iękne panie winny 
przestrzegać się przyszyw ania guzika 
panu, k tó ry  nie jes t im obojętny — 
w tak im  w ypadku bowiem cała miłośt 
owego dżentelm ena zostanie w tym  
guziku...

Nie jest naprzyk lad  dobrze, jeżeli 
p rzy  talerzu znajdziem y nakrycie po 
łożone na krzyż. T ak  samo nie wol­
no być trzynastym  lub najm łodszym  
przy stole.

W ino też może przynieść dobrą lub 
złą wróżbę. Jeśli zrobi się przed wa 
mi plam a z w ina na obrusie, należy,

coprędze.j dotknąć ją  w skazującym  
palcem, a następnie dotknąć czoła. 
J e s t  niezawodny sposób kuszenia for 
tuny. Jeśli ten zabieg powtórzym y 
trzykro tn ie, — przez cały rok pienią­
dze będą się nas trzym ały. K to wierzy 
— niech spróbuję!

Gorzej jes t natom iast, jeżeli pan 
wyleje wino na  suknię, pięknej pani. 
oznacza to bowiem, że pani w ciągu 
roku zostanie szczęśliwą mamusią, a 
wdzięczna rola papy przypadnie wlaś 
nie panu, k tóry  zrobił plamę.

Do g rupy  przesądów m atrym onial­
nych należy jeszcze dołączyć i kaktus 
Ten modny obecnie kw iatek  przeszka 
dza podobno pannom w zamążpńjścm

Do wróżb na tem at m ałżeństw a na 
leży zwyczaj prak tykow any przez 
młode niemki w dniu w igilijnym . 
Chcąc dowiedzieć się, czy w ciągu ro 
ku staną przed ołtarzem , dziewczęta 
wychodzą przed dom, obracają się do 
niego plecami i przerzucają przez 
ram ię pantofel. O ile pantofel upadm o 
noskiem  w stronę, domu, niechaj pan 
na zrezygnuje w tym  roku z zam ia­
rów małżeńskich. Jeśli zaś upadł od 
w rotnie, prognostyk jes t pomyślny.

Oczywiście, że cała m asa przesą­
dów odnosi się do pieniędzy: Jeśli
więc swędzi nas lewa ręka  — ozi a<-za 
to, że otrzym am y większą sumę pia

Swęuzei—  — r —  „ j 
zapowiada, że będziemy musieli w y  
dać większą sumę pieniędzy.
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OdSudsws gospodarcza
Kadencja ubiegłego sejmu obraca­

ła sit; głównie około spraw polityczuo- 
usłrojo\yycłi. Do jej głównego dorob 
ku zaliczyć należy konstytucję, ordy­
nacje wyborcze, ustawę o wyborze pre 
zydenta Rzplitej, ustawę o ustroju 
szkolnym, ustawę samorządową.

Na odcinku gospodarczym zna­
mionowała ten okres raczej pozycja 
defenzywna, wiążąca się z wielkiemi 
przeobrażeniami, jakie były następ­
stwem postępującego kryzysu.

W nowych ciałach ustawodawczych 
stosunek ten, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, zostanie wręcz 
zmieniony i prace toczyć się bętią 
przedewszystkiem nad odbudową 
nadszarpniętego przez kilkuletnie 
przesilenie gospodarstwa narodowego

Według wszelkich socjalnych, fi­
nansowych i gospodarczych wskaźni­
ków, prześłiśmy już punkt szczytowy 
kryzysu i weszliśmy w okres wolno 
postępującej poprawy.Przeszliśmy ten 
punkt po dużym nakładzie wysiłku o 
góhio - społecznego, zmierzającego do 
sprowadzenia wszelkiego typu wybuja 
łości (od których roiło się zarówno ży 
cie publiczne, jak i prywatne) do po­
ziomu realnego skierowanego na wy 
równanie najdrastyczniejszych róż­
nic w układzie naszych stosunków go 
spodarezyeh.

Proces ten nie jest jeszcze zakon 
czony i wymaga dalszego naciskania 
W  każdym razie jesteśmy bliżej koń 
ea, a doszliśmy do tego punktu przy 
nienaruszonej walucie i przy zrówno­
ważonym budżecie.

To wszystko należy zapisać na 
dobro naszego dorobku pokryzyso- 
wego.
' Coroczny przyrost ludności ponad 
400.0011 głów, setld tysięcy bezrobot­
nych pozbawione możności zarobkowa 
nia oraz katastrofalne-obniżenie stan 
dartu życiowego szerokich sfer społe 
ezenstwa — to druga strona tego ra 
tłumku, wymagająca stanowczej iu 
terweneji organów państwa i społe­
czeństwa.

I to chyba będzie najistotniejszym  
obowiązkiem nowego sejmu: współ­
działać ustawodawczo w zaopatrzeniu 
Polski iv taką ilość warsztatów pracy, 
która zaspokoiłaby istniejące dzisiaj 
zapotrzebowanie, a z narastającej lud 
ności zrobiłaby element pożądany i 
radośnie oczekiwany, a nie balast i

ciężar dla społeczeństwa i aparatury 
państwowej.

Punkt ciężkości tego wysiłku leży 
na wsi, w rolnictwie. Rolnik musi 
więcej zarabiać, a wr wysokości jego 
zarobku zainteresowany jest — dzięki 
zasadzie współzależności gospodarczej 
— równie dobrze robotnik przemysło 
wy, którego produkty rolnik, ten naj 
poważniejszy i najpewniejszy krajo­
wy konsument, zacznie nareszcie ko;: 
sumować, jak kupiec, który w tej 
transakcji pośredniczyć będzie, jak 
właściciel nieruchomości, któremu 
robotnik - lokator zdolny będzie za 
płacić normalnie komorne, — jak 
finansista, który znajdzie wtedy łat 
wiej interesuące ohjekty dla lokat, — 
jak wreszcie skarb państwa, który 
pośrednio czy bezpośrednio z tych 
w szystkich trąnsakcyj zgarnie dla sic

nie odsetki w formie podatków, opłat 
i t. p.

Zasada zespolenia się w harmonij- 
nein współdziałaniu, ustalona w art. 
D konstytucji, będzie nam bardzo po 
mocną. Nie będzie zwalczających się 
programowo klas, nie będzie walki w 
społeczeństwie i nie będzie opętanej 
walki ciał ustaw odaw czych z rządem. 
Między poszczegókiemi organami pań 
stwa, działa,jąeenfi pod zwierzchni­
ctwem Prezydenta Rzeczypospolitej, 
między poszczególnemu grupami społe 
eznemi w społeczeństw ie, jak wreszcie 
pomiędzy społeczeństwem a organami 
państwa, istnieć-będzie współdziała 
nie dla wspólnego wydobycia się z 
trudności gospodarczych i z zasadni­
czych, t. zw\ strukturalnych, braków 
g os p od ar s twa n a rodowego.

Zbigniew' Madeyski.

Z UROCZYSTOŚCI POGRZEBOWYCH KRÓLOWEJ BELGJI.

Kondukt pogrzebowy w drodze do kościoła w. St. Guduła.____

ZameSc wśród setki lepianek
jak  wygląda stolica Abisynii

A m ery k an in  G ordom Ale Greagli, 
k tó ry  pięć ła t  m ieszkał w A bisynji i 
u t rzy m y w a ł  bliższe s tosunk i z cesa­
rzem  A bisyn ji ,  (o trzym ał odeń naw et 
o rd e r  „Gwdazdy E t jo p j i“ ) op isu je  w 
jednem  z am ery k ań sk ich  pism  stosun 
k i w Acłdis - Abebie.

C esarz  A b isy n j i  je s t  człowiekiem 
o w ielkim  osobistym  uroku, o żelaznej 
energ ji  i w ysta rcza jącem  w ykszta łce­
niu dla sp raw o w an ia  swego urzędu. 
Jeg o  zam ek je s t  otoczony se tką  lep ia­
nek, w k tó rych  mieszka jego dwór. — 
L ep ia n k i  nie odróżn ia ją  się niczem od 
innych  domów, w k tó rych  m ieszk a ją  
poddani cesarza.

J a k  w szystk ie  ab isyńsk ie  domy, 
również i m ieszkanie  cesarza je s t  u- 
rządzone w możliwie p ro s ty  sposób. 
P o k o je  są bez sufitów7. C esarz i jego 
najb liższa  rodzina p rz y jm u ją  posiłki 
siedząc na ziemi. . .

N a jb a rd z ie j  in te resu j  ącem m i e j ­
scem Adcłis - Abeby, to targ ..  Y  szyst- 
kie to w ary  rozłożone na ziemi, tylko 
mięso wisi na  wielkich  hakach.

k o p i e c
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO

Konto czekowe P. K. O* Nr. 444,

U Ś M I E C H  Z D O B Y W A '  
S Y M P A T J Ę  U L U D Z I
g«Sy o d sta n ia  b ia łe , zd ro w e  zęby

Zaniedbane zęby szpecą każdą tw arz. 
Ujm ujący uśm iech i biate błyszczące 
zęby zapewnia pasta Colgate. Jej p iana 
przenika pom iędzy zęby i czyści je 
dokładnie. Colgate to pasta do zębów 
polecana przez Zw. Lek. D e n t y s t ó w
V.' P a ń c t W l P  P A l c ł i i o m

N a ta rg u  p an u je  n ies łychany 
w rzask. Setki gospodyń  w  długich 
szatach, z paskam i, n a  k tórych  w iszą  
liczne klucze, jako  znak  godności, t a r ­
g u ją  się do nieprzytom ności. W cieni­
stych sieniach domów s ta rzy  m ężczy­
źni oddają  się spokojn ie grze w7 szachy

O ile chodzi- o u rządzen ie  k u l tu ra l ­
ne, to A ddis  - A beba nie może rów ­
nać się z innem i stolicami. I  ta k  po­
m ija ją c  pałac negusa  i gm achy  po­
selstw  — w7 całej A ddis  - Abebie zn a j­
du je  się ty lko jed n a  w a n n a  oraz -V!0 
aut. W a n n a  należy do pew nego grec­
kiego kupca, a u ta  do abisyńskich  ksui. 
żąt oraz właścicieli taksówek.

W kró tce  po zjaw ieniu  się sam o­
chodów7 w7 A ddis - Abebie jeden  z m ie ­
szkańców7 został p rze jechany  na
Śmierć. A bisyńsk ie  w ładze nie w ie­
działy co zrobić z w innym , _ wreszcie 
za jrzano  do biblji i postanowńono u k a ­
rać sp raw cę wecłle mojżeszowego przy  
kazan ia  oko — za oko. Szo fe ra  pow ie­
szono publicznie na  placu stolicy.

belgijski, Leopold, za kondukt 
pogrzebowymi zmarłej królowej.

Wiadomcsści rsdĵ we

ZAPO M NIANY „ZIELONY BA LO N IK A
„Zielony balonik'* w Jam ie M ichalik*  

w ej w K rakow ie był sw ego czasu g łów ­
nym  ośrodkiem ruchu literackiego, m alar, 
artystycznego. Tutaj w zięło swój poendek  
szereg dziel polskiej literatury, tu taj kom 
centrowało sic przed, wojna w szystko co 
było nowe, postępowe, nieraz wręcz rew® 
lueyjne. W dowcipnych piosenkach i wier­
szach w yśm iew ano słabostki ówczesnego  
społeczeństw a .przedewszystkiem  zaś tak 
zwanego towarzystw a krakowskiego. Za­
pom niane utw ory „Zielonego balonika*  
przypom ni nam  jeden z czynnych człon­
ków tej grupy artystycznej znakom ity re 
eytator,, d ługoletn i dyrektor teatrów- kra 
kowskich T eofil Trzciński dn. 7.9 o gods. 
Ili. 15,

DRAM ATYCZNY BIEG  N A  ISO!) M E ­
TRÓW.

W sobotę dnia 7 września o godz. 13 — 
18.39 „Teatr W yobraźni" transm ituje z Pa  
znania na całą Polskę słuchow isko dla 
dzieci starszych pt. „B ieg na 1803 n?£< --  
pióra w ybitnego autora słuchow isk Tade 
usza M arkowskiego. P odajem y poniżej 
treść tej audycji: Tem atem  śłueliow ske 
są w łaśn ie dwa „biegi na 1093 m>‘, kfó~ 
rych dokonuje am bitny mistrz- swojej 
szkoły Janek i jego skrom niejszy kolega  
Jurek. Jeden b ieg „na pomoc" w trud­
nych i niebezpiecznych warunkach, dru­
gi b ieg sportowy na w ygodnej bieżni 
wśród przyjaznych kolegów. K tóry bieg  
trudniejszy, k tóry w ym aga w iększego wy­
siłku i poświęcenia? Ten tem at jest dra 
m atycznym  wątokiem  akcji. Autor w y  
prow.adza go z dziwnej przygody Janko a 
rozwiązuje na szkoinem  boisku w7 czasie 
biegu na 19C9 m.

PO LSK A  NA D A LEK IC H  MORZACH.
Nasz now y statek, chluba polskiej Ha 

' ty handlowej „Piłsudski**, £7 sierpnia wy­
ruszył w pierwsza podróż. Śledzim y uw aż 
n ie w szystk ie etapy jego podróży,słucha  
m y transm isji z portów7 do któryęh za w i 
nie i stud iu jem y na mapach lin ie , wyzna­
czona przez niego na morzach. Gdy wice 
zagadnienia m orskie nabrały vr chw ili o* 
beerej takiej aktualności i nasza a u d y ­
cja Polsk iego Rad ja dla Polaków  z zagyst 
n icy  w dn. 7 wrzenśia o godz. 21 p.o.śwh-w 
na będzie „Naszym  szlakom  morskim

POZNAŃSCY SOLIŚCI PRZED MIKRO: 
FONEM.

W  sobotę dnia 7 września o godz. 15.3? 
— 19 przed m ikrofonem  rozgłośn i porwań 
skiej w ystąpią z koncertem  solistów  
dwaj znakom ici artyści poznańscy: A lek­
sander K arpacki — śpiew7 (baryton) I 
F ranciszek Lukasiew icz — fortepian. 1 \ y- 
stepy tych  artystów  będą popisem  wirtri 
ozji tak śpiewaczej jak i in stru m entaln e! 
Także i program  koncertu urozm aicony  
jest szeregiem  m ało znanych utworów. 
A ud ycja  ta transm itow ana b ęd /le  z Pis 
znania na w szystk ie rozgłośn ie P olsk ie­
go  Rad ja. ; '  ' ! j ' , ' ; '  ^
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Stralk robotników na kop. „Dorota”
  . . i>r/f'Łi\Tn? i r n o i r  v i  tm iu o T A 4*. — 0 .  Z. G. G ROZIm m
upow ażn ien ia  tego n ie  sko rzysta ł  i 
odmówił cofnięcia wypow iedzenia i u- 
ruchom ienia kopalni.

W  konferencji z de lega tam i s t r a j ­
kujących robotników, władze dały  im 
zapewnienie, że o ile robotnicy opusz­
czą k o p a ln ię  żaden z n ich nie s traci 
pracy.

Przeciw ko zarządow i kopalni „Do- 
ro ta ‘; inspek to r  p racy  w ytacza  postę­
pow anie ka rn e  za św iadom e i celowe 
w strzym an ie  ruchu kopalni i n iew ła­
ściwe w ym ów ienie pracy .

J a k  się dow iadu jem y, odbyło się 
w czoraj posiedzenie kom ite tu  okręgo­
wego Ć. Z. G., na fetorem postanow io­
n o  proklam ow ać s t r a jk  na  wszystkich  
kopalniach o ile żąd an ia  s t r a jk u ją ­
cych robotników kop. „D oro ta“ nie bę­
dą uwzględnione.

S T A N O W IS K O  Z. Z. Z. w S P R A ­
W I E  S T R A J K U .

Z se k re ta r ja tu  ZZZ. w Sosnowcu 
otrzym aliśm y poniższy lis t:

S t r a jk  robotników na kop. D orota 
t rw a  w dalszym ciągu. Robotnicy w 
większości przebywa ą w > . ein.ai-.i
kopalni, reszta  zaś okupuje  powierzeh 
nię kopalni.

S tra jk u jący  dom agają  się oil d y ­
rekcji  kopalni i urzędu górniczego pi­
śmiennego s tw ierdzenia, że kopalnia 
będzie nadal czynna, wówczas robotni 
cy p rzerw ą akcję s tra jkow ą.

J a k  już wczoraj donosiliśmy w 
sp raw ie  s t ra jk u  na  kopalni D orota od­
była się konferencja  z udziałem: s t a ­
ros ty  Boxy, nacz. K orsaka z liiinisto- 
r ju m  przem ysłu i handlu, inż. Zaw adź 
kiego, naczelnika urzędu górniczego * 
przedstawicieli  zarządu kop. Dorota.

Na konferencji te j  upoważniono za 
rząd kop. „D orota"  do cofnięcia w y ­
mówień i prow adzenia  nadal robót 
górniczych do czasu ukończenia per- 
t r a k ta c y j  w sp raw ie  k o rzys tan ia  z 
nadań  górniczych to  w. w arszaw sk ie­
go, o k tó re  ubiega się kop. „ l)o ro ta“.

P rzedstaw iciel kopalni „D oro ta“ z

Wobec ten d en cy j  p rok lam ow an ia  
przez  C. Z. G. w bieżącym tygodn iu  
ogólnego s t r a jk u  w / .ago  kiu . i .ą ią o w - 
s k i e m ,  s e k re ta r ja t  okręgow y Z. Z. Z. 
s tw ierdza ,  że w zapow iedzianym  
s t r a jk u  nie będzie b ra ł  żadnego udzia  
łu, jeżeli p rzyczyną  jego w yw ołan ia  
s ta n ą  się jak ieko lw iek  m om enty  poli­
tyczne.

S e k re ta r ja t  okręgow y ZZZ. s tw ie r  
dza jednocześnie, że n adużyw an ie  
s t r a jk u  d la  celów politycznych  zasłu ­
gu je  na potęp ien ie  ze s t ro n y  organi- 
zacyj p raw dziw ie  zawodowych.

Jeżeli  zapow iadany  s t r a jk  m a  po­
dłoże gospodarcze, w inno n as tąp ić  u- 
zgodnienie akcji  s t r a jk o w e j  z innenii 
zw iązkam i. T am  gdzie akc ja  s t ra jk o ­
w a  n ie została  uzgodniona, członkowie 
ZZZ. nie m ają  obowiązku popierać  
akcji,  k tó ra  pod pozoram i w alki gospo 
darcze j posiada wszelkie znam iona po 
lityczne.

' S E K R E T A R J A T  O K R Ę G O W Y  
Z. Z. Z.

Czwartek

Wrzesień

D A L S Z E  W Y G R A N E  W C IĄ G N IE N IU  
POŻYCZKI IN  W E ST Y  CY J N E  J .

•W 2-gim  d n iu  c ią g n ien ia  3 proc. p ien i 
jo w ej pożyczki in w esty cy jn ej padły  nasn* 
p u jąee w ygran e:

2.0(10 7.1.
I S  1729, 1 S  7723, 1 S 7124, 1 b  1002*1, 4 3  

4040, 4 S 51 78, 4 S  0112, 4 S 8903, 4 3  U 567 
5 S 0059, 5 S  0575, 5 S  7050, 0 S  145L, 0 3  
3478, 0 S  5914, 7 S  1044. 7 3  3320, 7 S  "228,
7 S  8042, 88  0303, 8 S  7075, 8 S  7507, 8 S  10303 
10 S 1780, 10 S 3047, 10 S 10009, 13 .i 4945, 13 
S 5409, 13 S  10402, 17 S  2953, 17 S  Ti’22, 17 S  
4270, 17 S  9055, 19 S 8941, 19 S  92'7, 19 J  
11977, 4 S 0204, 24 S 0343, 24 S  2141, 24 3  2421,
24 S  3100, 24 S 5340, 24 S 0237. 26 S  5i40, 28 8  
9793, 20 S  10931, 30 S  0555, 30 S 1576, 01 S 
4035, 30 S  8849, 30 S  8720, 30 S  8138, 30 S 
11421, 32 S  5527, 32 S  5098, 32 S  7000, 32 3
10429, 35 S  8925, 35 S  10123, 41 S 1280, 31 8
5426, 41 S  5181, 42 S 1606, 52 S  9440, 44 S  4052 
44 S 7328, 44 S  9083, 45 S  2077, 45 S 0600, 45 
S 7301, 45 S  10199, 45 S  111410, 46 S 1051, 40
5  3920, 46 S  5184, 46 S  9103, 48 S  105"3, 47 8  
2744, 47 S  2022, 48 S 1059, 48 S 5497, 48 3  
11266, 49 3  2601, 49 S 0930, 49 S  71 61, 49 3  
11127.

1 S 15288, 5 S 15823, 5 S 20199. 0 3  10747,
6 S 22254, 7 3  13585, 8 S 14288, 8 S 15119, 8 3  
15579, 8 S  16429, 8 S  18864, 8 3  21204, 10 S
16937, 10 S 19404, 13 S  13823, 19 S 14100. 13 S
17988, 13 S 18991, 13 S  20211, 13 3  20254, 13 S
22547, 17 S 19051, 19 S  18315, 19 3  18191. 24 S
14517, 24 S  22994, 24 S 22818, 26 S  10704. 20 S
.12749, 32 S  13548, 32 S  13502. 32 S  17843, 32 3
21906, 30 S 17638, 30 3  18931, 30 S  22206. 12 S
18995, 32 S  18155. 35 S  15401, 35 S 21362, 36 3
21490, 41 3  16517, 41 3  18301, 42 3  loiilO, 42 S
1710, 42 S  1955, 44 S  16134, 44 S  20435, 40 3  
1.3507, 46 S  14375, 46 S 18392, 40 S  18873, 45 3
21574, 47 S  19976, 47 3  20469, 47 S  20608, 48 3
17793, 48 S  18827, 49 S  12409, 49 S 15885, 49 S
16646, 39 S  19852, 49 S 21243, 49 S 22510.

1(100 zł.
3 S  2945, 2308, 3834, 3502, 4120, 5921, 0074,

7369, 10520, 11 3  0077, 0075, 0877, 1150, 3693,
3803, 426S. 3326, 6596, 7972. 7584. 878:1. 5713,
10189, 10912. 10573, 11791, 18 S 0012. 1824, 2583 
3585, 4862, 4093, 7508. 9015, 9681, 10568 10901, 
11259, , 21 S  4461, 5989, 6514. 7954, 8525, 11529. 
27 S 0271, 1663, 2519, 2397, 2608, 3313, 3595,
4402, 4021, 5652, 6646, 5075, 6357, 6038. GS73.
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Wszyscy glosujemy do sejmu
W  dalszym ciągu  zam ieszczam y r e ­

zolucje organizaeyj,  s tow arzyszeń  i 
związków w1 sp raw ie  g rem ja łnego  u- 
działu w w yborach.

Z in ic ja ty w y  gm innego koła B. B. 
W. R. w Wojkow’icach K om ornych  od 
było się posiedzenie przedstaw icieli  
o rganizaeyj społecznych prorządo- 
wych z te renu  gm in y  Bobrowniki, na 
k tórem  uchwalono n as tęp u jącą  rezo­
lucję:

„W sku tek  w prow adzen ia  nowego 
prawa, wyborczego do se jm u i sena tu  
opartego  na podstaw ie  nowej k o n s ty ­
tuc j i  pozostawionej nam  jak o  te s ta ­
m en t przez śp. M arsza łka  J .  P i łsu d ­
skiego, czujem y się w wysokim obo­
w iązku  obyw ate lsk im  wziąć g rem ja i- 
n ie  udział w głosowaniu do sejmu.

K o m ite t :  J .  K ow alik  i J .  K am ińsk i.

Zebrani członkowie s tow arzyszen ia  
domu ludowego im. M arszałka J ó ze fa  
P iłsudskiego  w Bobrow nikach  jedno­
głośnie uchwalili wziąć udział wraz ze 
swemi rodzinam i w g łosow aniu  do se j ­
m u i zachęcić również innych do spe ł­
n ien ia  tego obowiązku obyw ate lsk ie­
go. # # #

K ierow nic tw o  sekcji m uzycznej ko 
ła  grodzkiego B B W R . w Sosnowcu 
w zyw a wszystkich swoich członków, 
aby  w dniu  wyborów do sejm u speł­
nili swój obowiązek obyw atelski wo­
bec p ań s tw a  i wzięli czynny udział w 
wyborach.

*  #  '  *

N a nadzw yczajnych  zebraniach  
zw iązku niższych fu n k c jo n a rj  uszów 
pańs tw ow ych  w W arszaw ie  koło Za­
głębia D ąbrow skiego z siedzibą w So­
snowcu, odbytych w Dąbrowie i S o ­

snowcu przy  l icznym  udziale  człon­
ków i sy m p a ty k ó w  zaproszonych 
przez zarząd, zap ad ła  n a s tęp u ją ca  u- 
chw ała:

„Z arząd  zw iązku  niższych funkcjo  
nar juszów  p ań s tw o w y ch  w W arszaw ie  
koło Zagłębia  Dąbrow skiego z s iedzi­
bą w Sosnowcu wraz z członkami i 
sy m p a ty k am i,  pos tanow ił w dn iu  8-go 
w rześn ia  wziąć udział w wyborach.

« * *

Członkowie zjednoczenia s tan u  śre
u-dniego w D ąbrow ie  jednogłośn ie  

chwalili wziąć g re m ja łn y  udział w 
głosow aniu  do se jm u w raz  ze swojemi 
rodzinam i.

* * *

W Będzinie w lokalu gm in y  żydów 
skiej odbyło się w alne zebranie  p rzed­
stawicieli zw iązków i s tow arzyszeń  ży 
dowskich. P rzew odniczy ł zebraniu  dr. 
Kosibowicz.

N a zebran iu  uchwalono wziąć grera 
ja ln y  udział w głosowaniu  do ‘sejmu.

P o d  przew odnictw em  prezesa  L. 
B orzykow skiego odbyło się zebranie 
członków tow. w zajem nej  pomocy 
„Alutwas Ohosed“ w Będzinie.

N a zebran iu  postanow iono wziąć 
czynny  udział w w yborach  i w gloso­
w an iu  do sejmu.

* * *

W  związku ze zb liża jącym  się te r ­
minem głosowania do sejmu, związek 
rezerw istów  oraz rodzina rezerw istów  
koło Sosnowiec - Pogoń na  zebraniu  
w  dniu  3 bm. powzięli n as tęp u jącą  r e ­
zolucję:

W  zrozumieniu konieczności budo­
wy m ocarstw ow ego p ań s tw a  zgodnie 
z ideologją śp. M arsza łka  Jó ze fa  P i ł ­
sudskiego oraz z now ą konsty tuc ją ,  zo 
bow iązujem y się wziąć g rem ja łn y  u- 
dział w g łosow aniu  do sejm u.

Dziś: Wawrzyńca B.
Jutro: f  Zachariasza 
Wschód słońca: 5.00 
Zachód słońca- 6.08

f Ś A D J G
WARSZAWA.

C zw artek , 5 w rześn ia .
6.30 K ied y ranne w sta ją  zorze. 6.36 (łTin 

n a sty k a . 7.20 D zien n ik  p orann y. 6.20 Pro  
gram  na .dzień b ieżący. 8.25 VVskazawui 
p rak tyczn e 8,30 P rzerw a . 11.57 S y g u a i cza  
su . 12.00 H ejn a ł z K rak ow a. 12.95 D z ie .u a  
p o łu d n iow y . 12.15 K on cert zespól a euG, 
w ego. 13.00 P ły ty . ,13.25 C h w ilk a  d la  k o ­
biet; 15.15 P rzegrąd g ie łd o w y , i5.2o W iado  
m ości o ek sporcie  p o lsk im . 15.30 Z espół A- 
dam a H erm a n a  z K rak ow a. 16.06 O p o o .a  
dan ie  d la dzieci. 16.15 P ły ty . 18.-j5 C ala  P ul 
sk a  śp iew a . 17,00 S ocja lizm  p o lsk i ua .e:;:’. .  . 
gra cji. 17.15 K o n cer t ork. w ojskow ej. 1710 
K siążk a  i w edża. 18.00 U tw ory W iolonrze 
low c. 18.30 S tró j s to licy . 18.40 Jak  spędzić  
św ię te  18.45 P ły ty . 19.00 N ow in y  ióśi.e . 
19.10 P rogram  na dzień  n astęp n y . 19.20 
K o n cert rek lam ow y. 19.35 W iadom ości 
sportow e. 19.50 P o g a d a n k a  ak tu a ln a . ŻU.60 
M u zyka li kka. 20.45 D zien n ik  w ieczorny. 
20.55 O brazk i z P o lsk i .w spółczesnej. , '21.09 
T ea tr  W yob raźn i ze L w ow a. 2135 N asze  
p ieśn i. 22.00 M u zyk a'tan eczn a . 23.00 W indo  
m ości m etooro’og iezn e.

K A T O W IC E .
C zw artek , 5 w rześnia.

6.30 T ra n sm isja  z W arszaw y . 8.20 Pro* 
gram  na dzień b ieżący, 8,25 Wskazówki.' 
p rak tyczn e. 11.57 T ra n sm isją  z W arszaw y  
i  K rak ow a. 12.03 T ra n sm isja  z W arszaw y  
13.30 M uzyka lekka, 15.15 P rzeg ląd  g ie łd o ­
w y . 15.17 W iad om ości bieżące, lodki Ż ycie  
arty sty czn e  i k u ltu ra ln e  śląsk a . 16.00 IV. 
z W arszaw y  i K rakow a. 16.15 T ra n sm isja  
z .W arszaw y. 16.15 A r j e . i p ieśn i. 1645 l i .  z 
W arszaw y. 17.15 T ra n sm isja  z Poznanm , 
K rak ow a i L w ow a. 18.33 K uk iełk i SIąside. 
18.45 P ły ty . 19.00 K arlik ow a  poczta. 19.10 
P ro g ra m  na dzień n astęp n y . 19.20 K on cert  
rek lam ow y. 19.25 W iad om ości sportow e. 
19.40 T rankm sja z W arszaw y . 21,90 T ran s­
m is ja  ze L w ow a i W arszaw y . 23.05 r-.krzyn 
ka francuska.

 o------
Z A K A Z  W Y S Z Y N K U  A L K O H O L U  W  

O K R E S IE  W Y BO R Ó W  DO S E JM U  
N ieb aw em  ukaże się  zarządzen ie p k«  

m isarza  rządu na m, sto i. W arszaw ę, za­
b ran ia jące , w zw iązku  z w yb oram i do se j  
m u, w yszyn k u  i sprzedaży  w naczyn iach  
zam k n iętych  n ap ojów  a lk oh olow ych , za­
w iera ją cy ch  ponad 4 proc. a lk oh o lu  (*p r/e  
daż p iw a  je s t  zatem  dozw olona w okresie  
od godz. 12 dna 7 I). ni. (sob ota) do godr  
12 dni a9 b. ni. (w pon ied zia łek ), w ięc w 
c ią g u  48 godzin ).

W in n ym  n ies to so w a n ia  się  do pow yż­
szego  zarządzen ia , n ieza leżn ia  od kai are­
sztu  i grzy w n y , grozić  będzie pozbaw ie­
n ie  kon cesji na w yszyn k  a lk oh o lu  a w ła ­
śc ic ie lom  lok a li, w k tórych  w yszyn k  od by 
w a lb y  się, pozbaw ione praw a przed łuże­
n ia  g od zin  o tw arcia  ty ch  zak ładów .

 o------

1 Zagląliis
R O W E R Z Y S T A  Z G IN Ą Ł  PO D  K O ­

Ł A M I A U T A  KO ŁO  N T W K I.
Uczeń klasy  trzeciej g im nazjum  w 

M ysłowicach S tan is ław  Iv'-zh.wski 
w raca ł rowerem z Niwki do Mysłowic.

N a szosie został na jechany  przez 
samochód, w sku tek  czego wpadł on
pod koła 
miejscu.

au ta  i poniósł śmierć na

~:o:-

6012, 7293, S322, 11623, 11299, 11140, i
3067, 3130, 4585, 4668, 6432, 8551, 9292, 9P08.
10063, 11590, 36 S 0447, 1445. 2388, 2914. 4277,
5880, 5024, 8184, 39 S  1308. 4809. 8516, 9835,
9702, 11248, 11286, 45 S  1823, 3416, 4021, 5199, 
6200, 88999. 9957, 11400, 1954, 49 8  6187, 77-71, 
7581. 7840. 11337.

3 S  12543. 13093. 19622, 19456, 19447, 212:51. 
11 8  12555, 12302, 12806 13645. 14338, 15237,
15317 16985, 18350, 18081, 19408, 20414, 20107, 
18 S  12763, 19436, 21264, 21 S  12024. 13524,
16914, 17948, 18028, 20998, 21185, 22495, 22422, 
27 S  12857, 12077, 13890. 16344. 17043, 16856,
19950, 22119. 22189, 35 S 1.3637, 15550. .15363,
18871. 36 S  14224, 17848, 18936, 18760. 19023.
22457, 22098 39 S  12265. 13432, 16751, '1232,
19700, 20008. 20143, 20955, 45 S  16664, 17196, 
19,347, 21557, 22528, 22545, 49 8  12110, 12483,
13983, 13115, 14402, 16712, 17352, 18461, >0157, 
22607.

Samobójstwo sędziego
sądu okręgowego w Sosnowcu

W czora jszej nocy popełnił sam o­
bójstwo sędzia re je s trow y  sądu okrę­
gowego 54-letni Bolesław Jas iń sk i ,  za 
m ieszkały w Sosnowcu przy  ul. Ryb­
nej 20.

Sędzia  J a s iń s k i  powiesił się na 
drzwiach.

R ano  służąca poczęła się dobijać 
do drzw i i zan iepokojona d ługo trw ałą  
ciszą udała  się do policji.

P o  przybyciu  policji w yważono 
uił samobójstwo.

Swego czasu popełniłą rÓ H iaiei, s a ­

mobójstwo żona sędziego Jas ińsk iego ,  
k tó ra  zastrzeliła  się z rew olw eru.

Od tego czasu d en a t  popadł w sil­
n y  rozstró j  nerw ow y, k tó ry  w konse­
kw encji  doprow adził do sam obójstw a.

Dochodzenie p rzep row adziła  ko­
m is ja  sądowo - lekarska.

O sam obójstw ie sędziego J a s i ń ­
skiego zaw iadom iona została jego ro­
dzina, zamieszkała  w Częstochowie.

Sam obójstw o sędziego wywołało 
w śród  mieszkańców Sosnowca dużo 
poruszenie.

— K ierow n ictw o  sek cji m u zyczn ej ko­
la  grod zk iego  B B W R . w Sosnow cu za w ia . 
dam ia  w szystk ich  członków , że p ierw szo  
p rób y  p ow ak acyjn e rozpoczną się: d a ehó 
ru w p onedzia łek  9 bm. o godz. 20-ej i or­
k ies try  13 bm. o godz. 20-ej. P rób y  jJbędą  
s ie  w lokalu  ,,K u źn ica '1 w S osn ow cu , AVar 
szaw sk a  22. Ze w zg lęd u  na rozpoczęcie  
prac i u sta len ie  p rogram u  — obecność  
w szystk ich  członk ów  obow iązkow a.

— Z cen tra ln ej ta rg o w icy  w M ysłow i­
cach . N a targow icą  spędzono w ub. tyg o d ­
n iu : 476 szt. b yd ła , 1345 szt. św iń , 112 szk  
c ie lą t, razem : 1943 szt. zw ierząt.

P łacon o  za 1 kg. żyw ej w a g i za: (ceny  
loco  targow ica  łą czn ic  z k osztam i handlo- 
w em i) bydło: od 40 gr . do 75 gr„ c ie lę ta !  
od 50 gr. do 90 gr., św in ie : od 90 gr. Jo  
1.60 7.1

P rzeb ieg  ta rg u : ta rg  ożyw ion y , tendon  
gia o, św iń  zwyżkowa^
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STOSUJE SIE PROSZKI

KAM

Sensacyjna afera ubezpieczeniowa w Sosnowcu
Czy Grochowina podpali! sw ój sklep galanteryjny?

IAB FARMACEUTYCZNE .POllABOS-WARSZAWA

ZŁODZIEJ Z SOSNOWCA  
OKRADŁ DROGERJĘ W  KATO­

WICACH.
Onegdaj w nocy włamali się nie­

znani sprawcy do drogerji Jana K tn- 
ncra, zam. w Katowicach przy ul. Wo­
jewódzkiej 1, skąd skradli większą, 
ilość tow aru kosmetycznego, łącznej 
wartości 2.500 zł.

Tego samego dnia około godziny 
6-ej funkcjonarjusze straży granicz­
nej przytrzym ali w tramwaju, idą­
cym-w kierunku Bogucic zawodowych 
przestępców, a to Kasprzeka^ S tan i­
sława z Katowic, ul. Wojewódzka 50 
ii Jana Polikarpa Matusińskiego yel 
M atuszyńskiego z Sosnowca, ul, K a­
liska 27.

Wymienieni przyznali sic dô  o- 
kradzenia drogerji. Towar skJ,uJ/Jony 
zajęto, poezem zwrócono poszkodował 
Ijemu. Kasprzeka wraz z doniesie­
niem odstawione do dyspozycji władz 
sądowych,, natomiast za Malusinskini 
który w międzyczasie zbiegł — zarzą­
dzono pościg,

B U T E L K I Z W ÓDKI ZD R A D ZIŁ! W ŁA 
MYWACZY W CZELADZI.

Ujęcie sprawców w łam ania do składu 
wódek K okoryka przy P lacu 11 L istopada 
w Czeladzi narobiło  dużego poruszenia, 
zwłaszcza że włamywacze okazał! się 
m ieszkańcam i Czeladzi: A ugustyniak,
W arim izek, W ajg iel i Przybyciu. Na trop 
szajki złodziejskiej policja w padła przy­
padkowo. A ugustyniaka i W arm uzka po­
sadzono o obrabowanie m ieszkania p. Je- 
d rusko we j, zam. przy ul. M ilowickiej W 
czasie przeprow adzonej u nich rewizji n a ­
trafiono  na ślady skradzionych wódek i 
likierów  w składzie K okoryka. P rzyparto  
ich do niuru na skutek czego przyznali się 
do winy. Nie chcieli jednak  zdradzić nuej 
sca ukrycia skradzionych przedmiotów. 
W odzili policje po polaeli, aż wreszcie 
w skazali m ieszkanie swej znajom ej przy 
ul. M ilowickiej w Czeladzi. Po lic ja  po 
wkroczeniu zastała  n a jro z m a i^ e  przed­
m ioty, pochodzące z kradzieży nietylko u 
K okoryka i Jędruskow ej ale i kradzieży 
dokonanych w innych m iastach Zagłębia. 
Łup złodziejski policja zabrała  na fu r­
mance i zwróciła go częściowo poszkodo­
wanym . Złodziejaszków przekazano do dy 
gpozycji władz sądowych.

 o-----

— Zarząd oddziału stow arzyszenia „Sa­
mopomoc Społeczna Kobiet*4 w Sosnowcu
zaw iadam ia członkinie, że zebranie m ie­
sięczne odbędzie się dziś o godz. 19 w lo ­
k a lu  przy  ulicy P iłsudskiego 14 m. 7.

— Zakończenie półkolonji w Dąbrowue.
W  bieżącym sezonie letn im  m ag istra t dą­
browski prow adził pólkolonje le tn ie  w 
dwucłi tu rnusach . W pierw szym  u iraa s ie  
korzystało z półkolonji letn iej 302 dzieci w 
drugim  250 dzieci.

Pólkolonje prowadzone były w parka 
m iejskim  na kolonji Zielona.

W  ub. poniedziałek odbyło się zakończę 
nie półkolonji. Przem ów ienie do dzieci 
wygłosił zastępca naczelnika wydziału 
zdrowia w m agistracie  dr. K ruszewski.

—- Uporządkow anie chodników w Cze­
ladzi. W czoraj m ag is tra t czeladzki p rzy­
stąp ił do prac, zw iązanych z uporządnow a 
niem ulic w mieście. K ilk u  robotników  
zatrudniono przy znoszeniu m urów  i  misy 
jiów ziemnych z chodników przy ul. Bę­
dzińskiej w Czeladzi. M ury te ty ły  zby­
teczne, szpeciły ulicę, a  przy tern staw ały  
się przeszkodą w norm alnym  ruchu. S p ra ­
wa uporządkow ania chodnika przy ul. B q 
dzińskiej ciągnie się od 1927 r. kied v to 
rad a  m iejska podjęła w tym  k ie runku  od­
powiednią uchwałę. Obecnie m ag is tra t e- 
nergicznnie przystąp ił do uporządkow a­
nia chodników. Ziemia będzie wywieziona, 
a na m iejsce sta rych  obdartych m iró w  
stan ie  nowy parkan.

W sądzie okręgowym w Sosnowcu 
rozpoczął się wczoraj sensacyjny pro­
ces przeciwko 28-letniemu Mordce 
Grochowinie o podpalenie w celu u- 
zyskania prem ji asekuracyjnej swego 
sklepu galanteryjnego przy ul. Mo- 
drzejowskiej 29 w  Sosnowcu.

27 lutego br. przechodnie ul. Mo- 
drzejowslnej zauważyli okoto godz. 
22-ej wydobywające się kłęby dymu 
ze sklepu Grochowiny, mieszczącego 
się 3-piętrowej kamienicy. Przed 
sklepem, powstał alarm, równocześnie 
zaś zawrzało w całym domu, w którym 
poczuto swąd spalenizny. W ezwano te 
lefonicznie straż ogniową, która p rzy ­

bywszy niezwłocznie w targnęła  do 
sklepu i ugasiła pożar, chroniąc dom 
i jego lokatorów przed straszną k a ta ­
strofą. Zdaniem Grochowiny pożar 
powstał skutkiem wadliwej konstruk­
cji przewodów elektrycznych.

Ju ż  jednak nazajutrz  poczęły k rą ­
żyć na ten temat różne wersje, pod­
trzymywane przez biorących udział w 
gaszeniu ognia w sklepie G. s tra ­
żaków, mianowicie, że ogień w skle­
pie był podłożony umyślnie. Sprawą 
pożaru w sklepie Grochowiny zajęła 
się p rokura tura  i wobec nagrom adze­
nia przeciwko Grochowinie wielkiego 
m aterja łu  obciążającego, aresztowano

w w i e z i e n i u  Lędzin-

Sto tysięcy złotych wypłaci dziś
kasa bratnia Zagłębia Dąbrowskiego

K om isja  m inisterja lna dla spraw 
kasy brackiej Zagłębia Dąbrowskiego 
kończy swe czynności i w najbliższych 
dniach opuści Zagłębił*.

Wczoraj wyjechał już do \V arsza- 
wy naczelnik Bruner, pozostali za2 
członkowie komisji, pod kierownic­
twem radcy ministerialnego p. Modlin 
skiego, pracują nadal nau zorganizo­
waniem biura kasy i uskutecznieniem 
pierwszych wvplat. Na stanowisko p. 
o. dyrektora  kasy brackiej zaangażo­
w any już został p. W incenty Lewko­
wicz, urzędnik zakładu ubezpieczeń z 
Warszawy.

W dniu wczorajszym kasa bratnia 
Zagłębia Dąbrowskiego za pośrednic­
twem poczty wysłała pierwszą cześć 
odpraw dla członków (i kas bratnich* 
na ogólną sumę 10(1.009 zł.

Już  więc dziś i w piątek pierwszą 
g rupa członków kasy bratniej w licz­
bie 140 osób otrzyma swe należności, 

W  związku z komunikatem z 3-go 
sierpnia inspektorat pracy w Sosno­

wcu wyjaśnia, że nowa kasa b ratn ia  
;Zagłębia Dąbrowskiego, będzie hono­
rować tylko te należności członków b. 
kas bratnich, k tó re 'n a  podstawie do­
tychczasowego s ta tu tu  są niewątpliwe

Wobec powyższego jest bezcelowe 
zgłaszanie podań w takich sprawach, 
w których 1). kasy bratnie na podsta­
wie swych sta tu tów odmówiły alba 
nie przyznały członkom świadczeń.

Obecnie bowiem po uregulowaniu 
spraw y kas bratnich w Zagłębiu, in­
spektorat pracy w Sosnowcu zawalo­
ny jest podaniami robotników, którzy 
ałłio już otrzymali odszkodowania 
łub dawne kasy odmówiły im na pod­
stawie statutu świadczeń.

Obecnie ludzie ci domagają się wy 
platv  należności od nowej kasy brat- 
niej.

Podania  te nie odniosą żadnego sku 
tku, a tylko stw arzają  niepotrzebny 
zamęt w pracach komisji m inisteria l­
nej.

go i osadzono
■ skięm. ...,__ _ ,

Prowadzone przeciwko Grochowi­
nie śledztwo dato już na .wstępie rewo 
lacyjne. wyniki. \V chwili powstania 
pożaru w sklepie, widziano Grochowi* 
nę przy tylnem wyjściu do sklepu, 
szybko zamykającego drzwi na rygle. 
Strażacy, po rozpoczęciu akcji ra tun ­
kowej, spostrzegli ku swemu zdumie­
niu, iż na środku sklepu ułożone jak- 
gdyby skrawki papieru i szmaty, do 
paleniska zaś wsunięte były półki z 
łatwopalnemi m aterjaiami ubraniowa 
mi i galanterją. Oskarżenie przeciw­
ko Grochowinie zamykało zeznanie 
dozorcy domu Grzeguły.

Dozorca Grzeguła, ujrzawszy wy­
dobywające się ze sklepu Grochowi­
ny Jdęby dymu, przybiegł pod drzwi 
sklepu z dwoma wiadrami wody, chcąc 
gasić ogień przed przybyciem straży. 
Przed drzwiami Grzeguła zastał Gro­
chowinę. który sprzeciwił się jednak 
temu, tak iż między Grochowiną, a 
dozorcą doszło do formalnej bójki. — 
Na całość oskarżenia Grochowiny o 
umyślne podpalenie sklepu złożyło się 
oświadczenie w tej sprawie kupca 
Rtieglitza z ul. Modrzejowskiej 7 w 
Sosnowcu, przed którym Grochowina 
się zwierzył na kilka godzin przed po­
żarem, że będzie miał w nocy ,,kram“ 
z policją, oraz fakt, że Grochowina u- 
bezpieczony był od pożaru na kwotę 
5 tvs. zl. w towarzystwie-ubezpieczeń 
„PinstT

Wczorajszy proces wzbudził w mia 
ście wielkie zainteresowanie, zwłasz­
cza, iż wypadki zagadkowych poża­
rów w sklepach w Sosnowcu nie są orl 
osobnione. Wczorajszy dzień rozpra­
wy" przeszedł na badaniu świadków.—* 
Dziś ciąg dalszy procesu.

Rozpoczęcie roku szkolnego 
związku strzeleckiego

w powiecie będzińskim
Okres wakacyjny  wykorzystany zo 

stał na prace przygotowawczo w kie­
runku przeszkolenia i uzupełnienia ka 
d ry  kierowniczo - instruktorskiej, o- 
praeowania zamierzeń i tworzenia pod 
staw gospodarczych. Obozy, kursy, 
ćwiczenia terenowe i koncentracje, lu­
stracje, zmiany personalne, przewi­
dziane imprezy dochodowe wyczer­
pały zakreślone prace przygotowaw­
cze.' dostosowując związek strzelecki 
pod każdym względem cło rozpoczęcia 
i realizowania programów w nowym 
okresie wychowawczo - wyszkolenio­
wym.

' W yrazem tego był przebieg odpra 
wy w Sosnowcu przedstawicieli wszy­
stkich kompanij, oddziałów, podod­
działów, klubów i drużyn w powiecie 
będzińskim.

Po nabożeństwie, odprawionem w 
kościółku kolejowym, komendanci 
kompanij. prezesi, prezeski, komen­
danci, komendantki oddziałów i d ru ­
żyn strzeleckich zgromadzili się w sa ­
li obrad zawodowego związku pracow 
ników przemysłowych i handlowych w 
Sosnowcu gdzie zagaił odprawę pre­
zes powiatu prezydent J .  Kaczkow­
ski, wezwaniem do uczczenia pamięci 
Pierwszego Mar.sznłkn Polski JozoPi 
Piłsudskiego. — Następnie prezes J .  
Kaczkowski wygłosił dłuższe przemó­
wienie o obowiązkach strzelcu wobce 
państw a i społeczeństwa w rezulta­
cie którego zebrani postanowili doło­
żyć wszelkich starań, by pobudzić śro­
dowiska w których pracują  oddziały 
strzeleckie do jaknajliczniejszego u- 
działu w wyborach do sejmu, bkolei 
przystąpiono do obrad pod przewod­
nictwem komendanta powdatu L. No- 
w ary

Rozwój i dorobek związku strzelec­
kiego w powdecie będzińskim zobrazo­
wały sprawozdania poszczególnych 
prezesów, prezesek, komendantów i 
komendantek, w których uwzględnia­
ne zostały jedynie najważniejsze prze­
jaw7}" w życiu strzeleckiem, jak: s ia ­
ny oddziałów, członków ćwiczących, 
współdziałających, zgłoszonych do P. 
W., obroty kasowe, przewidywane 
wpływy, przeszkody w rozwoju i za­
miary na przyszłość..

W czasie sprawozdań wygłosił re­
ferat prof. Makowski o kursach P r z e ­
mysłu i rzemiosł artystycznych w So­
snowic u.

Następnie odbył się wspólny obiad 
poezem w dalszym ciągu przedstawi­
ciele władz powiatowych obszernie o- 
mówdli zarządzenia organizacyjne i 
wytyczne na najbliższy okres: prezes­
ka E, Pierzchałowa i :komeńdantką' 
E. Gallotówna — prace w oddziałach 
i drużynach żeńskich, wiceprezes ot. 
A bratański — gospodarka finansowa 
i materjałowa, komendant / .  Nowa 
ra  _  ogólno - organizacyjne, wyszko­
leniowe i sportowo.

Odnośnie zarządzeń i wytycznych 
zabierali głos prezesi oddziałów: Za­
górze — kierownik szkoły- ł \ .  M y°.ze~ 
sanv i Sosnowice - Pogoń J . ł  isz- 
czyk. Odśpiewaniem I-szej Brygady, 
i odebraniem raportu przez komendan 
ta Z. Nowarę od nowomianowanych 
oficerów", podoficerów i st. strzelców 
zakończono całodzienną odprawę.

Wieczorem uczestnicy odprawy mi 
le spędzili kilka godzin w serdecznej 
atmosferze, urozmaiconych efektowną 
improwizacją ogniska, śpiewem zespo 
łowym i solowy®- oraz tańcami.

„JA SN O W ID Z" U P. W ER O N IK I.

H andlarzy  domokrążnych, k t ó r z y  
chodzą od m ieszkania do m ieszkania p ;o  
pom ijać różnego rodzaju  tow ary i a rty k u  
ty  pierwszej lub... osta tn iej potrzeby jest 
w dzisiejszych kryzysowych czasach bar* 
dzo dużo. Pomiądzy takim i domokrążco- 
m i można nieraz spotkać ludzi napraw dę 
uniw ersalnych.

Są uaprzyklad pomiędzy nimi wróżbici 
— jasnowidze na odległość i zb'iska.. coś 
na wzór osławionego dziś w Polsce jasne 
widza SzyPera — Szkolnika.

Taki dom okrążny „Szyller - S zk rJu ik ' 
zgłosi! się kilka dni temu do m ieszkanki 
Będzina, urodziwej p. W eroniki Jartennw - 
ny, proponując je j wróżenie, oraz określe­
nie sylw etki przyszłego je j męża. „ Ja sn o ­
widz" uzyskawszy zgodę od p. M e: (miki 
począł je j recytować jak  z nut.

 Mąż szanownej jaśn ie  dziewiczej pa­
nienki bedzie brenet, jak  kruk  o smęcmmi 
w ejrzeniu, u włosy będzie m ial uezao *.10  

na przedziałek. U sta uchylone prosto do 
pocałunku, a w środku dwa złote zęby. 
Buciki będzie nosić czarne - sznurowano. 
Postać jego przypom ina duchowego wo­
dza hindusów Ghandiego. Smakoszem ka 
ziego m leka — jednak przyszły mąz pani 
nie będzie. Kochać panią będzie bez pa­
mięci i na całe życie.

Po wypowiedzeniu tych słów 1 otrzym a 
niu złotego za wróżbę, „jasnow ulz‘ kazał 
p. W eronice zam knąć oczy i liczyć t ez za 
jąknięcia do pięćdziesięciu.

K iedy p. W eronika skończywszy .uzyt. 
otw orzyła oczy -  „jasnow idza1 już w mm 
szkauiu nie było, a wraz z iuiu u o . < 
Sie w „czarodziejski" sposób zegarek _ zło­
ty  łożący na stole oraz płaszcz damski z 
przedpokoju m ieszkania.

O d s z u k a n ie m  s p r y t n e g o  „ ja s n o w id z a  ^

zajęła się policja.

F M f C H O T M i a

l e c z n i c z ą
chor. w en ery ezn y ei i skór. „Pomoc”

Sosnowiec, Sienkiewicza u  a
Czynna: 10 -1 i 4 - 7 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 żłótych.
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M IESZKANIEC CZĘSTOCHOWY W Y. 

SKOCZYŁ Z POCIĄGU OSOBOM r.UÓ 
POD MYSZKOWEM.

Pasażerowie p o sa g u  osobowego, ziląza 
jącego ońegdaj o goilz. 14-55 z Z a w ie io a  
ilo Częstochowy, b yli św iadkam i nieco­
dziennego wypadku.

W chw ili, gdy pociąg przejeżdżał obok 
wsi K reciw ik pod M yszkowem, z jednego  
z przedziałów w yskoczył na tor miody 
człowiek, który upadając na tor, doznał 
silnych ogólnych potłuczeń. Po udzieleniu  
mu pierwszej pomocy, rannego przewie­
ziono na kuracje do szpitala ubezpieczalm  
społecznej w Zawierciu. Ze znalezionych  
przy nim  dokumentów okazało sic, '■<: jest 
to 35-letni Edward Tobczyk, zam ieszkały  
w Rakowie pod Częstochową. U staleniem  
faktycznej przyczyny, która sk łoniła  lob -  
czyka do tak ryzykow nego kroku zajęta  
Sic policja. Jak sic dowiadujem y, stan po­
tłuczonego Tobczyka nie jest groźny.

(z) U siłował popełnić samobójstwo. 0  
neg d a j  o godz. 10 min. 45 eiclia osada ł.v 
b w c z n a  W y soka  pod Zawierciem z a a la r ­
m ow ana  zos ta ła  wieścią o sam obójstw ie  
jednego ze swych m łodych  mieszkańców, 
a  m ianow icie  25-etniego J a n a  Diovdo'v 
skiego, ro b o tn ik a  miejscowej cementowa., 
k tó ry  w zam iarze  popełn ien ia  sa m o b ó j­
s tw a  s trze l‘1 sobie z rewolweru w b-zuch. 
P o  udzie len iu  ra n n e m u  pierwszej poni.my 
przewieziono go w s tan ie  g roźnym  do s /p i  
t a ’ a  ubezpieczalni społecznej w Z a w ie rć  n .  

P rzyczyna,  k tó ra  skłoniła  Drozdowskiego 
do tego desperackiego czynu je s t  naraz .o  
nieznana, być może, że wyświetli j ą  srezc 
gółowc dochodzenie policyjne.

W IL L IA M  R IC K K TT .

Mimo kryzysu gospodarczego
Zawiercie prowadzi duże inweslycie

I4a robotach publicznych pracuje 1800 robotników

1 fSlkusza

Mimo szalejącego od szeregu la t W y­
ży su gospodarczego, zarząd m iejsk i pro­
wadzi na b. dużą skale roboty publiczne, 
zatrudniając przy takowych corocznie o- 
koło 2«C0 robotników.

Obecnie jedną z najpow ażniejszych in- 
w estycyj jest budowa odcinka kolejow ego  
Zawiercie — Poręba — Siew ierz, która w 
najbliższej przyszłości połączy Gcrnj 
Śląsk z terenam i rolniezem i w ojewództwa  
kieleckiego co bardzo dodatnio w płynie 
na gospodarcze podniesienie się terenów  
bardziej rolniczych, p rzylegających  do ie- 
go uprzem ysłow ionego Górnego Si-uka. 
K olej ta budowana jest na podstaw ie o- 
pracowanego przed 2 ła ty  planu w ielkich  
robót inw estycyjnych, których realizacja  
przewidziana na kilka najb liższych  >at. 
W tworzeniu wspom nianego planu robet 
in w estycyjnych  brał w ybitny udział nasz 
poseł, dyrektor m iejscowej szklarni, inż. 
Zygm unt Sowiński. W tym  tfzasie poseł Z- 
Sowiński był referentem  budżetowym  fan  
duszu pracy i w łaśn ie dzięki jego usilnym  
staraniom  zarządowi m iejskiem u udało 
się uzyskać olbrzym ie k red yty  na rem iza  
cjc tak w ielk iego dzieła, jakiem  jest  
wspom niana kolej, przy budowie k ttiej 
od 2 la t pracuje już 11(15 robotników.

N iezależnie od tego zarząd m iejsk i roz­
począł w roku ubiegłym  budowę wiaduidu  
pod przejazdem  kolejow ym  obok fabryki 
TAZ., który połączyć ma m iasto najkrót­
szą drogą ze wschodnią i zachodnią częś­
cią powiatu zaw ierckiego. Zaznaczyć i 
leży, że sprawa wiaduktu wałkowana już 
b yła i za poprzednich zarządów m iejskich, 
a nawet przed kilku la ty  b. dużo zabiegał

około tej spraw y inż. Z. Sow iński, który  
jako prezes ówczesnej rady m iejsk iej spra 
wq te k ilkakrotnie podnosił na posiedze­
niach rady, a naw et osobiście opracował 
w tej spraw ie cały szereg wniosków, któ­
re w ysłane zosta ły  do władz, a w roku zaś 
ubiegłym , jako poseł pow iatu zaw ierckie­
go w yjednał na ten  cel kredyty. Przy bu­
dowie w iaduktu przy którym  praca pro­
wadzona jest w iśc ie am erykańskiem  tern 
pie pracuje obecnie około 3CG roborników.

Trzecią poważną in w estycją  prowadzo­
ną obecnie przez zarząd m iejsk i jest roz­
budowa wodociągów m iejsk ich , które stwo  
rzone zostały ccelm  zaopatrzenia ludności 
m iasta  w zdrową wodę. W yłącznym  pro­
jektodawcą i twórcą wodociągów m iej­
skich jest rów nież inż. Sow iński, który w 
tym  czasie był dyrektorem  m iejsk iego  za­
kładu elektrycznego. D zięki wodociągom  
już cały szereg dzielnic zaopatrzonych zo­
stało w zdrową wodę, po którą dotąd m e- 
śzkańcy tych  u lic chodzić m usieli do stu ­
dzien, oddalonych o l  kilom etr, a cz.isrm  
\  w ięcej. S ieć w odociągow a z każdym  ro­
kiem  zostaje znacznie rozszerzana S tw .e i 
dzić-trzeba, że w najb liższych  latach w o­
dociągi staną się b. poważnąm  źródłem do 
chodu zarządu m iasta, co n iety łk o  pozwoli 
na sp łacenie zaciągn iętych  na ich budow ę 
pożyezek, ale i na przelewanie pewnych  
sum na ogólne potrzeby m iasta.

Pozateni w m ieście prowadzonych jest 
obecnie szereg drobniejszych iuw estyeyj, 
które również dają zatrudnienie około 5f!9 
robotnikom . W iększość tych inw estycyj. 
prowadzonych jest z bezzwrotnych dotacji 
funduszu pracy.

Kłopot z małpami
-ajg^

Angielski przemysłowiec William Ric 
kett, który w imieniu „afrykańskiego 
towarzystwa eksploatacyjnego pod­
pisał 7. cesarzem Ahisynji umowę kon 
eesyjną na eksploatacje, nafty  i ni* 
nveh surowców we wschodniej części 

Ahisynji.

Malpv londyńskiego ogrodu zoolo­
gicznego' są namiętnemi pniaczkami. 
D o zo rcy  ogrodu prowadzą zaciętą  ’.rai 
kę z tym szkodliwym dla małp nało­
giem. loez niewiele mogą wskórać* - a- 
pierosów i cygar dostarcza małpom pu 
b łiczn o ść , dla której małpa paląca p a ­
p ierosa  jest niecodziennym widokiem.

Brak tytoniu odczuwają maip\ bo­
leśnie i gotowe są gwałtem go zdonve. 
Tego rodzaju wypadek zdarzył się wla 
śnie w tych dniach. Pewien orangutan 
wyrwał jednemu z odwiedzających o- 
gród, który się zbliżył do jego klatką 
fajkę z ust i zaczął dalej z niej lapeży 
wie ciągnąć.

Palenia papierosów nauczył m ał­
py joden z szympansów, który poprzed 
nio należał do londyńskiego, cyrku, 
gdzie paleniem papierosów, na ąrfuie 
zabawiał publiczność.

Poważanie u ludzi, zaufanie, dobro 
byt i spokojną przyszłość zdobę­
dziesz składając sw e oszczędności 
w K O M UNALNEJ K A S IE  OSZCŻĘ 
DNOŚCI pow. Zaw ierciańskiego w 

Zawierciu.

1 SPRAWIEDLIWOŚĆ 
Ł ZWYCIĘŻA!

, 14. j POWIEŚĆ.

Dzień minął bez żadnego ważniej­
szego wypadku. Joanna w myślach po 
gfążona, odbywała codzienne swoje 
zajęcie nie mówiąc nic do nikogo. 
’Wieczorem, skoro nadeszła chwila 
wyjścia robotników z warsztatów, me 
którzy z nich, wiedząc co zaszło usiło­
wali pocieszyć wdowę po swym towa 
rzyszu.

— Bezpotrzebnie mówić o tem — 
przerwała im pani For tie r  — udając 
obojętność. — Co się stało, to się 
już nie zmieni! Nie obawiajcie się, 
z głodu nie umrę.

Widocznie unikała wszelkich wy­
jaśnień. Garaud przechodząc, uścisnął 
jej rękę w milczeniu. Zaduma jego 
zdała się. być jeszcze głębszą, niż rano. 
Zamyślenie to Joanna  wzięła za smu 
tek.

—• Kocha mnie — pomyślała — i 
cierpi — biedny chłopiec!

Wdowa po Piotrze Fortie r  żało­
wała Jakóha, żadne jednak uczucie 
nie wiodło jej ku niemu. Serce jej ze 
śmiercią P io tra  zamarło! Kobieta 
nie istniała w niej więcej; miłość ma 
cierzyńska owładnęła całą jej istotą;

pragnęła przyszłości jedynie cłla 
swych ukochanych dzieci.

Ocł dwudziestu czterech godzin s tra  
szna w jej duszy toczyła się walka po 
między gorącem pragnieniem ocalenia 
ich przed nędzą, a silną wolą zacho­
wania przysięgi danej umierającemu 
mężowi. Chwilami gotową była za 
pomnieć zmarłego, myśląc jedynie o 
drogich istotach, jakie jej pozostawił, 
to znów potem, wspomnienie P io tra  
brało górę. Ta bezustanna walka wy 
czerpywała Joannę.

Jakób Garaud zamieszkiwał zcłala 
od fabryki. Zajmował mały pokoik w 
jednym  z domów w Alfortville okoto 
drogi do Creteuil wiodącej. Potrzebo 
wał dwadzieścia pięć minut czasu, 
aby tam przybyć. Jada ł  u kupca win, 
u  którego zbierali się co wieczór i 
inni jego koledzy na odpoczynek.

Tego wieczora nie ukazał się w 
swojej restauracji. Wyszedłszy z 
warsztatów przechadzał się po nad 
brzegiem M arny, szukając samotno­
ści; krok jego był nierówny, chwiej­
ny; zatrzymywał się od czasu do cza 
su patrząc nieruchomo przed siebie.

ze zmarszezonem czołem i brwiami, i 
stal tak przez kilka minut, po czeni 
znowu rozpoczynał swoją przechadzkę
nad rzeką.

Gdy wchodził do swego mieszka­
nia, północ uderzyła. Nie pomyślał o 
żadnvm pokarmie, rzucił się na łóżko, 
lecz oka zamknąć nic mógł. N azaju trz  
gdy przyszedł do fabryki paliła co 
silna gorączka. — Tw arz _ miał 
przezroczysto bladą, rysy  zmienione, a 
w oczach płonął mu ogień ponury. 
Chwiejny i drżący zatrzymał  ̂ się 
przede drzwiami mieszkania odźwier 
nej.

Młoda kobieta wyszła ku niemu.
— Co panu jest, panie Garaud? — 

spytała, uderzona nagłą zmianą jego 
rysów twarzy.

— Nic... nic... pani Fo r tie r  — wy- 
szepnął. — Chciałem coś pani powie­
dzieć... wszak lepiej odłożę to na póź­
niej... do wieczora... Idę do w arszta­
tów. — To mówiąc odszedł.

— J a k  on dziwnie wygląda! 
pomyślała wdowa. — Co chce mi po­
wiedzieć? Do prawdy, obawiam się 
czy nie dostał obłąkania.

XI.

Nadzorca podczas odbywania swej 
służby starał się pokryć przed oczy 
m a obecnych siłą woli, ogarniającą go 
trwogę. Zarówno jak  dnia poprzednie 
go o dziewiątej godzinie udał się do 
gabinetu pana  Laboue, rozbierając z 
nim szczegóły nowego wynalazku. O 
jedenastej wyszedł na śniadania, lecz 
przechodząc koła Joanny  ide zatrzy-

KS. SOKOŁOW SK I POUCZA, DLACZE­
GO W Ł O ŚC IA N IE  P O W IN N I GŁOSO­

WAĆ.
W P rzeg in i i Sułoszow ej (pow. olkus­

kiego) odbyły s i <5 liczne zebrania inform  a 
cyjne przedwyborcze rad grom ad ik ich. 
K s. W iktor Sokołow ski, proboszcz prze- 
giński, w obszernem  przem ówieniu om ó­
wił sytuację gospodarczą rządu i jego w y­
siłk i w kierunku utrw alen ia  m ocarstwo- 
wości Polski. Ks. p relegent podkreślił, że 
dzięki obecnemu silnem u rządowi, P ol tka 
sta ła  się m ocarstwem  z potężną arm ją, 
poważaniem zagranicą i respektów , przez 
nią. Lud w iejsk i pow inien dopomóc pań­
stwu i rządowi, aby ta w yśniona przez 
wieszczów Polska stała się  coraz po luź­
n iejszą, gdyż ty lko wtenczas każdem u bo­
dzie lepiej. M ówca zapoznał słuchaczy z 
treścią  przem ówień na sesji sołtysów  w 
Sułoszow ej: pp. w ojew ody d-ra D ziadosza  
i starosty  G liszczyńskiego. Ks. Sokołow ski 
zakończył słow am i: „Choć M arszałek P ił­
sudski n ie żyje, żyje jednak J eg o  wola, a 
w edług tej w oli pow inien  iść cały  smród. 
K on stytu cja  pow stała  z' Jego  wołi, g loso­
w anie do sejm u i senatu  w ynika z nowej 
konstytu cji, a zatem  cłiłop polski pow inni 
glosow ać na kandydatów  poselskich, ja ­
kich wybrano, tem bardziej, że są to kan­
dydaci uczciw i i obrońcy chłopa i robot­
nika".

Mówce obdarzono rzęsistem i oklaskam i. 
— -'o-----

(oł) Zm iany w inspektoracie szkolnym .
P. o. in s p e k to ra  szkolnego okr. Miechów— 
Olkusz, p. F ra n c isz ek  N iżyński,  przeszedł 
n a  ta k ie  sam o stanow isko  do W ielun iu .  
N a  jego  m ie jsce  z a m ia n o w an y  został n- 
sp e k to r  z R adom ia ,  p. Tadeusz  Chlew ski.

(oł) Pożar w Łanach Średnich. O te g d a j  
spa li ł  się dom M a rc ja n n y  H a łd a  w Ł a ­
nach Średnich.

(oł) Okradzenie rzeźnika w  Żarnowcu. 
Do w a rs z ta tu  m a sarsk ie g o ,  a n a s tę p ’''-o 
do m ie sz k an ia  S zym ona Binkiewie/.a w 
Żarnowcu, dosta l i  się n ieznani złodzieje, 
k tó rz y  sk rad li ,  oprócz większej ilości wy­
robów  w ędlin iarsk ich ,  obrączkę 2 p a r y  kot 
czyków i 5 rub li  zlot. ros. —ogólnej war-,

• tcśei przeszło 700 zł.
(ol) „T o reb k arz-‘ na w idowni. O negdnj 

wieczorem n a  jedniom z podw órzy  w Oi t u ­
szu. n ieznany  sp ra w c a  w y rw a ł  z r ą k  to ­
rebkę  p. Żelazowskiej, w łaścicielce ks ię ­
g a rn i  w Olkuszu. W  to rebce  p ien iędzy  i.ie 
było. N ależy  zaznaczyć, że w swoim cza­
sie p o s trachem  pań  b y ł- ja k iś  „ to re b k a rz  , 
k tó ry  n ap a d a ł  w ieczoram i na u licy  nr- sa­
m o tn ie  idące kobie ty  i w y ry w a ł  t r ro b k i .  
J a k i ś  czas był spokój,  a obecnie — jak w i-; 
dz im y  — „ to re b k arz ‘‘ je s t  znów n a  wiloW 
ni. F o ’ieja nie u ję ła  go dotychczas.

mat się przed jej mieszkaniem. P a n i  
F o r tie r  zauważyła tylko, iż coraz 
bardziej ponurym się stawał.

Popołudniu poszedł do inżyniera. 
Ten zajęty był pisaniem.

— Jakóbie! — rzekł zwracając się 
ku niemu — możesz zacząe rysunki do 
odlewania; ja muszę kończyć list bar 
dzo pilny.

Garaud zasiadł'do pracy, nęka  mu 
drżała. W zrok nie posiadał zwykłej 
jasności. Musiał zatrzymać się, aby 
dozwolić uspokojenia ręce i spojrze- 
niu.

K asjer  Kicoux wszcvd do galu- 
netu.

— Pow racam  z banku — rzekł.
— A więc... — zapytał inżynier —

zinkasowałeś?
— Tak panie... przynoszę prze-

wyżkę.
’ — Przy jdź  później... proszę... n ie ’ 

chciałbym, ażeby mi przeszkadzano.
— Dobrze panie. — Tu kasjer w y  

szedł.
Jakób  obecny tej rozmowie za­

drżał usłyszawszy wyrazy: „przyno-'
szę panu przewyżkę“. Potem  schylił 
się na nowo nad pracą, palce mu jed 
nak  więcej jeszcze drżały, niż wprzó­
dy, powieki nerwowo drgały. Kw an- 
drans upłynął. K toś zapukał do drzwi

— Proszę wejść! —• zawołał n ie ­
cierpliwie inżynier. — Joanna  ukazu 
ła się w progu. .

— Przynoszę telegram — wyrzek.a, 
podając panu Labroue błękitną ko­
pertę.

d. c n.
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W 20-LET NIĄ ROCZNICĘ POW­
ST A N IA  W ARSZAW SKIEGO RA­

TAL J O N U L E G J O NI S T ÓW.

©

1
Uczty w więzieniu „bandyty pierwsze! klasy

przychyl

Coroiu

U wejścia do Belwederu złożony zo­
stał wieuiec ku uczczeniu 20-letniej 
rocznicy powstania warszawskiego ha 
tal,jonu legjonistów, którego założycie 

leni hvl Marszałek Piłsudski.

Piipt Miuialiiy Iiisśii
w poszczególnych krajach
G łów ny u rzą d  s ta ty s ty c z n y  op racow ał 

dane, dotyczące p rz y ro s tu  n a tu ra 'a e ffo  
ludnośc i w poszczególnych k ra ja c h  w ro 
k u  ub ieg łym . J a k  w y n ik a  z tego  zestaw ie 
n ia , n a jw ięk szy  p rz y ro s t n a tu ra ln y  zano 
tow ano w B u łg a r ji , m ianow icie lti n a  I#!!® 
m ieszkańców . W  H o la n d ji p rz y ro s t n a tu ­
ra ln y  w ynosił 12.3 n a  1099 m ieszk ań r ń w, 
w P olsce 121, w K an a d z ie  11, w H iszpan,ii 
10.3, w R u m u n ji 11.7, na L itw ie  10.2, '.o  
'W łoszech 10.1, w N iem czech i A u s tr s lj  po 
7.1, n a  W ęgrzech 7, w I r la n d j i  8.2, w S '.ko 
e ji 5.1, w C zechosłow acji 5.1, w A n g iji 3, 
o raz  we F ra n c j i  1.

Rozkład Jazdy
pociągów osobowych

W A ŻN Y  OD 2 W R Z E Ś N IA  1935 ROłiTL 
O D C H O D Z Ą  Z SO SN O W C A :

do W arszaw y : 7.01 Mt., 813 p., 12.58, 13.38 p. 
23.49

„ K oluszek . 16.50.
„ C zęstochow y: -5.49, 6.51, 10.55, 14.56

(od 5.X. kursow ać bedzie ty lk o  w dni 
robocze) 16.50, 20.28.

„ Z ąbkow ic: 7.39, 14.15, 18.05, 21.25.
„ S trzem ieszyc P in .: 0.56 M + f* , 1.07 od 

9VT+, 1.21, 8.43 r„ 9.39. 12.00 r., 15.34 T .,
19.43.

„ T u n e lu : 6.32, 13.23, 22.45; do D ęb lin a  
15.39.

„ K ra k o w a przez K az im ie rz  M ae?a t 
7.54 v.

„ K ra k o w a  przez S trzem ieszyćo  P łn .t 
0.56 M t. - + *„ K az im ie rza : 15.00, ,  . . .

„ S trzem ieszyc przez K az im ie rz : i O.Oj  
„ M aczek przez K az im ie rz : 9.00, 17.3»

23.05.
„ K ato w ic : 1.00, 4.20. od 9 V tf , 5.03 r., 

5.45. 6.20. 7.00 r.. 7.19 r.. 7.50, 8.28, 3.50,
11.44, 12.08 p., 12.40. 13.30, 14.37, 15.28 r . 
16.07. 16.39. 17.25. 18.28, 19.25 Mt., 1".27, 
20.36 r., 21.38, 21.55 p., 22.59. 
P R ZY C H O D ZĄ  DO SO SN O W C A :

z W arszaw y : 12.07 p., 16.33, 21.53 p, 5 39, 
7.48.

z C zęstochow y: 7.48, 9.47. 14.32, 17.22. 1 9 .1 3 , 
19.24 Mt., 22.52. 

z Z ąbkow ic: 6.54, 12.37, 20.31, 21.33. 
ze S trzem ieszyc: P in .: 4.18 od 9 Y If  5.01 r, 

6.12. 7.17 r„ 13.25, 15.23 r. 22.12 r.
7. T unelu . 8.25. 16.05. 18.26: z D ęb lin a : 0.54

11.42.
z K rakow a przez S trzem ieszyce  F łn . D ą 

brow ę: 22:12. 
z K az im ie rza : 17.00. 
z M aczek przez K az im ie rz : 12.30, J9.32. 
ź S trzem ieszyc przez K az im ie rz  7.30. 21.18 
z K atow ic : 0.55 Mt.-t*. 1.04 od 9 \r* 120,

5.47. 630. 6.47 r.. 7.00 M t., 7.37. 8.42 r-
8.40 r.. 9.34. 10.52. 11.55 r., 12,54. 1320.
14,10 r„ 14,25 (od 5X k u rso w ać  hedze 
ty 'k o  w dni rohoe7.el 15.31 r.. 15.57,
16.47, 15.31 r.. 15.57, 16.47. 18.03, 18,37 p., 
19,38, 18.03. 18.37 p.. 19.38. 20.25, 21.28 r..
22.43, 23.43.

U W AGA. M t. — pociąg  m otorow y.
+ — k u rsu je  w dni świąteo.-.ne. 
i*  — kurs. w d n i pośw iąteczne 
r. — k u rsu je  w dni robocze 
p. — pociąg  pośpieszny.

Bezwątpicnia bandyta  Goroin jest 
osobistością bardzo popularną w Ru 
munji. Jego liczne przestęstwa. uczy 
niły go sławnym, a jego nieuchwyt­
ność zrobiła z niego postać nieomal 
legendarną. "W reszcie urządzono na 
niego specjalną obławę. Coroiu. bo­
wiem, wytworny bandyta, któremu 
nadano przydomek ,,bandyty pierw­
szej klasy", zaczął zbyt zuchwało gra 
sować w północnej Mołdawji, gdzie 
dał się we znaki szeregiem kradzieży. 
YYreszcie jednak udało się go schwy­
tać i osadzono go w więzieniu. P m rc  
waż należały mu się względy z tej ca 
cji, że był hądźcobądź najsławetniej- 
szym bandytą i miał na sumieniu na.j 
większą ilość sprawek, przeto osaczo­
no go w oddzielnej celi.

CZARUJĄCY OPRYSZLK.
Kiedy już schwytano ptaszka, roz 

poczęto śledztwo. Coroiu z wdzię­
kiem i swobodą opowiadał na zadawa 
ne mu pytania i uśmiechając się ujrnu 
jąco, chętnie wyliczył yszystk .e  swo 
je przestępstwa. Pogodnie opowia­
dał o morderstwach, a od o n .w a d a ń  
jego badającym go władzom poprostu 
włosy stawały ze strachu na głowie.

Trzeba. wypadku, że dyrek'orem o- 
wego więzienia w Botosani Hył ir.oją 
ki p. Ursache, b. adwokat. Na tymże 
dyrektorze opowiadania Coroiu oraz 
postać samego bandyty, niepozbawm 
na  pewnego romantyzmu, wywarły 
silne wrażenie. Zresztą była to może 
s ta ra  nawyczka adwokacka d<» przy­
chylnego odnoszenia się do przesięp- 
ców, których przedtem b r o a d .  Dość 
na tern, że dyrektor Ursache zaczął 
spoglądać na swojego ni-sfornego pu

pila o krwawej przeszłości 
nie i z rozrzewnieniem.

Przedowszystkiem więc, kiedy 
Coroiu poskarżył mu się kiedyś, 
ż.e samotna cela, w której go zamknie 
to, jest chłodna i ponura i że czuje 
się on w niej źle oraz, że niewątpliwie 
zaszkodzi mu to na zdrowiu, p. Lrsa- 
c!ie wzruszył się tern n .carnal do łez i 
przyrzekł mu osłodzić jego dolę. J, w 
istocie, w ciągu najbliższego czasu 
bandyta pierwszej klasy Coroiu opu­
ścił swoją dotychczasową żelazną klat 
kę i zainstalowany został w dużym, 
widnym pokoju, pełnym światła i po 
wietrzą, umeblowanym zupeln:e wyt­
wornie i przylegającym do apa rta ­
mentów dyrektorski cli.

WYMAGAŃ i A W ZRASTAJĄ.
Coroiu nie narzekał już na swój 

obecny apartam ent. Owszem, byt dość 
zadowolony i czuł się zupełnie d o b r z e , ,  
toteż odnosił się do d y m 1 lora ! 'rsa- 
cha z przyjazną łaskawością. I kiedy 
uprzejmie, lecz chłodno, podziękę,wał 
mu za zmianę jego dotychczasowego 
locum, dyrektor był wyraźnie w / r u ­
szony przcjacielskoScią słynnego ban 
cłyty pierwszej klasy. Ale wkrótce o- 
kazało się. że dyrektor będzie miał 
jeszcze nieraz okazję wyświadczenia 
Coroiu przysługi i pozyskania w ten 
sposób jego względów. Już  w parę dni 
po owych przenosinach' Coroiu o- 
świadczył łaskawie dyrektorowi:

— Mój drogi przyjacielu, muszę ci 
oświadczyć, że jestem wątłego zdro­
wia i od czasu do czasu zażywam róż 
no środki lekarskie. Sam rozumiesz, 
że kajdany na rękach przeszkadzają 
mi w tom.

AM UNICJA DLA MALTY.

m

,W związku z konfliktem między Wiochami i Abisynją, angłicy wzmacniają 
swe pozycje na morzu Śródzicmnein. Na zdjęciu — ładowanie amunicji na

statek, odchodzący do Malty.

ABSTYNENCI
P an o w ie  J a n  B ie ia s  i K az im ierz  K ró ­

likow ski siedzieli p rzy  barow ym  sto lik u  
m ocno zasm uceni.

— P sie  życie — m ów ił pan  B ie ias  — 
W szystko  idzie do cho lery . A dlaczego? 
Bo wódkę indzie ch la ją !

— D obrze mówisz,. J a n e k . Z alew ają  się 
łudz.ie tein  sp iry tu sem . N ie k a p u ją , choro 
by, że w ódka, to tru c izn a  T ak , b rach u  Ro 
zum u w narodzie  n iem a

P a n  B ieias w estchną ł ciężko.
— Ot, n ie  p rzy m ie rza jąc  m y. W ysz'.N- 

m y n a  m iasto  — dokąd iść? Niema., sri/.a 
ja k  nie do barego.

— W iadom a rzecz. A u barego  to czło­
w iek je s t w obow iązku coś wypić.

— No p.-wuie. W iesz, K aziu , ja k  so ta k  
o tein  p ija ń s tw ie  pom yśle, to  mi się źyc 
odechciew a!

— N ie t r a p  się, J a n e k , poco ci to. Ro­
bak  cle g ryzie , znak iem  tego trz a  go
lać. W yp ijen i po jednym !

P rz y ja c ie le  w ychy lili po wdóee. Ihi© 
K ró lik o w sk i zag-ryzl p o p a trz a ł z nlenawńs 
cią n a  oprożniony  k ie liszek  i  rzekł:

— O! To nasz w róg, w óda p rzek lę ta . Po 
cholerę to to  ludz iska  trą b ią ?  Bo spraw oz

d a n ia  sob ie nie zd a ją , że ten  tro n ek  ich 
gubi. W chodzi sobie człek do k n a jp y , Ver­
se m a w kieszeni, 110 i co? U rzy n a  sit;, cho 
roba, ja k  ta  sw in ia , gotów kę tra c i i w y­
chodzi na u lice m o rtu s! P óźn ie j n a s tę p ­
n ie d rak ę  u sku teczn ia  i postronkow y do 
c y rk u łu  go bierze. Na tijab la  to to  ludziom  
po trzebne? G ubi sic naród , sam  s>c gubi! 
— rzekł pan  K ró likow sk i ze łzam i w o- 
czacłi.

— N ie płacz, K aziu , n ad  te in  życiem , 
n ie  w arto .

A lbo to  życie? K aziu ! Słowo hono ru  
na jśw ię tsze  ci da je , że to  lipa , a  me życie. 
P rzec ie  p rędze j czy później z te j m ono­
po lk i choroba czeka bierze. A lbo na w ą­
tró b k ę  uiu się  rzuca ,albo i na rozum - J a k  
się  ta k  o tern w szystk iem  pom yśli... ale to  
tam ! W yp iłem  n a  zgryzotę. T w oje zd ro ­
w ie, K az iu !

— N ajlepszego!
Późnym  w ieczorem  przechodzący ulicą 

p oste runkow y  zualaz'1 obu abs tynen tów , 
ch rap iący ch  w ry n sz to k u  i p r 7.e transp isrto  
w ał ich do, k o m isa r ia tu .

Sąd sta ro śc iń sk i w ym ierzy ł obu sa­
nom pięciozłotow e g rzy w n y  za p ijaństw o .

Dyrektor Ursache ze zrozundonieiai , 
pośpiesznie przytaknął:

—- Ach, oczywiście. To drobiazg.
To się natychmiast da zrobić.

I  polecił uwolnić Coroiu z kajdan. 
Przez parę następnych dni Coroiu /.da 
wal się być już zupełnie zadowolo­
nym. Okazało się jednak, że nie wszy 
stko było w porządku i nie wszystko 
było tak, jakby sobie tego życzył. K tó  
regoś dnia polecił zawezwać do sie­
bie dyrektora i oświadczył mu znużo­
nym głosem: >

— Drogi mój, nie wiem czy zauwa 
żyłeś, że jestem nieco osłabiony. Ro 
zumiesz, delikatne zdrowie. Wobec te 
go męczy mnie wykonywanie nawet 
najmniejszych ruchów. Gzy wobec te 
go nie byłoby możliwe, abym mógł 
otrzymać jakiegoś chłopca do posług?

Dyrektor Ursache nie wahał się 
przez sekundę spełnić prośbę sławei 
nego bandyty i przydzielił Coroiu ma 
łego evganiaka imieniem Mutzila, 
którego obarczył misją obsługiwania 
bandyty i spełniania wszystkich jego 
poleceń.

Mimo jednak tych .wszystkich udo 
godnień, Coroiu nie czuł się jeszcze 
zupełnie dobrze. Wspomnienie daw­
nych dni, wspomnienie uczt, w jakich 
uczestniczył w okresie swej sławnej 
wolności, nie dawały mu spokoju. Wo 
hec tego zwierzył się ze swoich kuli­
narnych tęsknot dyrektorowi Ursache.

Dyrektor odniósł się do tego przy. 
chylnie, z całą wyrozumiałością, a  
nazajutrz  zaangażowano specjalną ku 
charkę, która miała przygotowywać 
potrawy dla bandyty pierwszej klasy. 
Oczywiście, że Coroiu był człowiekiem 
dobrze wychowanym i wiedział, jak  
należy się rewanżować. Co wieczór 
więc zapraszał dyrektora Ursache na 
wspaniałe kolacje, podczas których ga 
wędząc mile, spożywali świetnie przy 
rządzone pułardy i spijali najlepszą 
wina, jakie tylko można było dostać w 
pobliskim mieście.

D yrektor Ursache. był-formalnie tf 
czarowany i zahipnotyzowany przez 
Coroiu, niczem królik przez boa, - dusi 
cielą. Nie było życzenia, któregoby 
nie spełnił. K iedy pewnego dnia Co­
roiu zwierzył mu się poufnie, że doku 
cza mu bardzo samotność, p. Ursaeho 
skwapliwie zajął się całą sprawą i 
zainstalował w swoich własnych apar  
lamentach przyjaciółkę bandyty, pię 
kną Adelę Dodoi.

Od tego czasu rozpoczął się rozko 
szny okres nieprzerwanych uczt, par  
ty j pokiera i orgij bachicżnyclr które 
odbywały się w locum Coroiu. Wr? 
szcie pewnego dnia bandyta oświad­
czył dyrektorowi, że mimo tych sprzy 
jających warunków, jednakże niedo­
brze czuje się, gdyż hądźcobądź jest 
uwięziony. Wobec tego, czy. nie było• 
by wskazane, aby mógł skorzystać cho 
ciażby z parodniowej wycieczki.

URLOP.
Trzeba przyznać, że Coroiu, któro 

mu p. Ursache udzielił urlopu, okazał 
się gentlemanem w calem tego słowa 
znaczeniu, gdyż nie usiłował uciekać 
i powrócił do więzienia na termin.

Powrócił jednak, o zgrozo, nie do 
swojego rozkosznego apartam entu, ale 
do dawnej, o kratowanej celi, a w po- 
bliskiem jego sąsiedztwie siedział i 
p. dyrektor Ursache. Obydwaj milo 
wspominali minione dni. Fakt, ż» 
znaleźli się obydwaj w tych celkach, 
wywołany był nieostrożnością Coroiu, 
który wiedziony uczuciem wdzięcz 
ności dla dyrektora, pragnął oddać mu 
przysługę. Kiedy więc podczas jego 
pobytu na wolności, zwróciła się do 
niego jakaś amerykańska ekspedycja 
filmowa, która chciała sfilmować słyń 
nego bandytę, Coroiu z pogodnym u 
śmiechem stanął przed objektywem, 
nie omieszkająe wypowiedzieć przy- 
tem paru  słów na cześć swego dyrekto 
ra, z którego jest niezmiernie zad owo 
lony. I  te wyrazy szczerej wdzięczno­
ści sprawiły, że dyrektor Ursache do 
sta ł natychmiast dyunisję, a co gorsza, 
zamieszkał w jednej z celok więzienia 
w Botosani.
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P, Z, t  A. zam ie rza  u Starać 12 czo łow ych  lek ko a t le tó w

A bisynozycy mą wyznawcam i reń gji. chrześeianskiej i należą uo kościoła 
koptyjskó - katolickiego. Na zdjęciu w idzim y oryginalny kościółek w sto-

iicy  A bisynji.

Zarząd p o lsk ieg o  zw. lek k o a tle ty czn eg o  
w szczął doch odzen ie w  sp ra w ie  u ie s taw ie-  
n ia  s ię  ca łeg o  szeregu  zaw odn ików  na z a ­
w ody m ięd zyn arod ow e -28—29 ub. m. przy  
ud zia le  lek k o a tle tó w  am eryk ań sk ich .

W  w y n ik u  p ierw szy ch  dochodzeń p o sia  
now ion o: a) zażądać od okręgów  w y ja ś ­
n ień  jak  sp e łn iły  prośbę P Z L . A oduour.e  
zap roszen ia  zaw odników , ( 1)) zażądać ( U 
klu bów  w y ja śn ień  d laczego , m im o za w ia ­
dom ien ia , n ie  p rzy b y li n a  zaw . ich za w o d ­
n icy , a szczeg ó ln ie  cz łon k ow ie  gru p y  d im  
p ijsk ie j , c) za w iesić  aż do w y ja śn ie n ia  
sp raw y  ich  n ieob ecn ości n a s t ę p u iącyeh  
zaw odników : I la sp e l, T w ardow sk i, K luk,. 
H o fm a n , S zczerb ick i, D u p liek i, G ieru tio , 
B raeh ock i, S ik orsk i, K ozłow sk i oraz człon  
k ow ie  g ru p y  o lim p ijsk ie j:  H e łja sz  i B u u a  
k ow sk i, d) uzn ać zaw odników  M oroćczyk a  
i T ro ja n o w sk ieg o  II  za u sp ra w ied liv  io- 
n ych , e) p rosić  k lu b y  o śc iś le jsze  s fo r m u ­
ło w a n ie  u sp ra w ied liw ien ia  odn ośnych  za­
w odn ików : R ad w ań sk iego , T ęsio ro w -k ie ­

go, T u rezyk a  i W ięck ow sk iego , f) p o lec ić  
zarząd ow i ok ręgu  p ozn ań sk iego  przp.w o- 
w ad zen ie  doch od zen ia  w sp ra w ie  m ozgo:.- 
nego  z p rzep isam i a m a to rsk iem i p ism a /a  
rządu  W a rty  do PZL A., g) p rzesłać  do ko­
m isji d y scy p lin a rn e j P Z L A . sp raw ę n ie ­
zgodnej z p rzep isam i a m a to rsk iem i kore­
sp on d en cji b ia ło sto ck ieg o  OZLA. w spi a- 
w ie  zaw odów  m ięd zyn arod ow ych , u) w 
sp raw ie  w ypadków  zw iązan ych  .z irndnoś  
c iam i od n ośn ie  s ta r tu  K u ch a rsk ieg o  n a  
tych  zaw odach , p ostan ow ion o  zaw od n ik a  
teg o  n ie  zaw ieszać, lecz p rzesłać  sp raw ę  
do zb ad an ia  k om isji d y scy p lin a rn ej P Z L A  
d la  stw ierd zen ia  czy K u ch a rsk i d z ia ła ł sa  
m od zie ln ic , czy  też pod w p ły w em  w ład z  
sw ego  k lubu . Z alecono jed n o cześn ie  w y  ba  
dać sp raw ę p og łosek  o rzek om ej ch orob ie  
K u ch a rsk ieg o  i za w ie s ić  k iero w n ic tw o  *e 
kej i lek k o a tle ty cz n e j J a g ie llo n j i za s ta ­
w ia n ie  n iezg o d n y ch  ze sta tu tem  a m atora  
żądań fin a n so w y ch .

ST  A B  JO N  (CHO RZÓW ) N A  CZELE  
L E K K IE J  A T L E T Y K I K O B IE C E /.

P o  p ięc iob oju , k tóry  rozegran o  w Ł o­
dzi, tab e la  lek k o a tle ty cz n a  k ob iecych  m i­
strzostw  P o lsk i p rzed staw ia  s ię  n a stęp u ją  
cc: S tad  jon  128 pkt., A ZS. P ozn ań  - -  9‘>, 
Ł ód zk i K S . — 55, S ok ół (P oznań) -  • 11, 
W a rsza w a  — 32, M akkabi K rak ów  — 21, 
.W arszaw ian ka — 40, G rażyna — 39, AZS. 
S trze leck i K S. S osn ow iec  — 22, W im -i — 
12, P o g o ń  k a to w ick a  — 10, H asm on ea  i 3o  
kół G rudziądz — p o 8, S ok ó ł B y d g o szcz  — . 
%  S ok ó ł C horzów  — 6, S ok ół P a b ja n ice , 
Skra, C zeladź K S . — po 5, W arta , Z w. 
S trzel. L w ów  — po 4, L eg ja , IK P ., Craoo- 
v ia  — po 3, T F S J . T om aszów , S ok ó ł K ra- 
kow  — po 2 pkt.

P o  4 la ta ch  w a lk  p row adzi S tad ion  — 
617 pkt.

W  rok u  b ieżącym  odbędzie s ię  jeszcze  
tró jb ó j o m istrzo stw o  P o lsk i.

M l i  A N Y  W K L A S Y F IK A C J I W YÓCD  
G U  W A R S Z A W A  -  B E R L IN .

K o m isja  sęd z iow sk a  w y śc ig u  ko a iu m e  
go  W arszaw a — B e r lin  d ok on ała  drobnej 
zm ia n y  w k la s y fik a c j i 6-go etapu . M ia n o ­
w ic ie  N a p ie r a ła  p rzesu n ię ty  zo sta ł z 7 go  
na 6-te m iejsce , p op raw ia jąc  sw ój w ła sn y  
w y n ik , oraz w y n ik  d ru żyn y  p o lsk ie j.

W  k la sy fik a c j i łączn ej w szy stk ich  ti-eu  
otapów  p o la cy  m ają  czas g o rszy  od d ru ­
ż y n y  n iem ieck iej o 37:38.9 sek. B iorąc  pod  
u w agę , że w roku  u b ieg ły m  p o lacy  prze­
g r a li potężn ą różn icą  p ra w ie  5 god zin , w y  

k i   _______

§111
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H U M O R
D W A  Ś W I A T Y

nik  tegoroczn y  u zn ać  n a leży  na o lb rzym i
postęp .

mmim
X  R ek ord y  W a la s iew iezó w n y  w n iebez  

p ieezeń stw ie . W  T oron to  u sta n o w iła  m ło ­
da sp ortsm en k a  H e len  S tep h en s w n ie ­
d z ie lę  rekord  św ia to w y  na  220 yard ów  w  
23.9 sek und ach , a w p on ied z ia łek  pop raw i 
la  go  na 23.2 sek u n d y . S ta r y  rekord n a le ­
żał do W a 'a s iew iczo w n y  i w y n o s ił 24.4 
sek.

F en o m en a ln a  ta  d z iew czy n a  p ok on a ła  
także rekord  św ia to w y  W a la s iew iezó w n y  
n a  TOO yard ów , w y n o szą cy  10.8 seku nd , u- 
zy sk u ją c  czas 10.4 sekund.

X  N ied z ie ln e  m ecze lig o w e . W  n ad ch o­
dzącą n ied z ie lę  odbędą się  w  k ra ju  n a stę ­
p u jące sp o tk a n ia  p iłk a rsk ie  o m istrzo stw o  
l ig i  p ań stw ow ej:

W  W arszaw ie: L e g ja  — W arszaw ian k a , 
w  Ł odzi: Ł .  K . S. — G arbarn ia , w  P o z n a ­
niu: W a rta  — Ś ląsk , w  H ajd u k ach : R uch  
•— P o lo n ja , w K ra k o w ie: C racov ia  W i- 
sla .

F akir w Iiuljach i zabiegi naszej pani.

N A U K A
; w y c h o w a n i e

Roczne Kursy Handlowe
D-ra

S T A T L E R A
w  B ęd zin ie  

M od rzejow sk a  44,  ̂ p rzy jm u ją  z a p isy  co ­
d zien n ie , oprócz n ied zie l od 10—14 i  16- -L>. 
P ro sp e k ty  b ezp ła tn ie . N ieza m o żn y m  u ig i, 
U D Z IE L A M  lek ey j m u zy k i (fortep ian ). 
D y p lo m  K on serw atorju rn  W arszaw  -k iego . 
P o stę p y  zap ew n ion e. S osn ow iec , D ę b liń ­
sk a  7 m. 15, te ł. 2-58. _

Ż eńska  S zk o ła  R zem ios ł
im . ks. kau. F r . R a czy ń sk ieg o

Tow . S z k ó ł  Średnich
W S osn ow cu , ul. K a lisk a  23, tc l. 8 87, przy j 
m u je  zapisy7 n a  jednoroczny7 k u rs w ieezo- 
ro w y  „ .

ga lan ter i i  s k ó rza n e j
oraz na d z ia ły : czap n iczo  - m o d n iar-k i, 
in tr o lig a to r sk i i  k a in a szn iczy . K a n tc la r ja  
sz k o ły  czy n n a  od 8-mej. do 14-ej.

v  mn
b udow lane, I-g*o g a tu n k u , wysokoproc-on  
tow e, p a lon e  w p iecach  k ręgow ych . A a- 
p ie n n ik i ,,B rynica**, Czel adź, te le f ja  20. 
K U P I E  M otocykl lek k i 150 — 200 em . u ży ­
w a n y  w  dobrym  s ta n ie  zg ła sza ć  .>«. S osn o  

w iec , u l. C zysta  7. W . N icp oń .

A P A R A T  fo to g r a fic z n y  9 X12, p od w ójn y  
w y c ią g  o b jek ty w  „ A n a sto g m a t U ioulam *  
św ia t ło  1:4.5. o k a zy jn ie  sp rzed am  lub za ­
m ie n ię  na  dob ry  row er b a lonów kę. S osn o  
w iec , ul. C zysta  7. W. N iepoń .

ZG U B IO N E  
HT DOKUME

Ł A G iE W S K I W Ł A D Y S Ł A W  u n iew a żn ia  
zg u b io n ą  le g ity m a c ję  o so b istą  w y d a n ą  
przez P . K . U. P io trk ó w  ’T rybvuia itk i. 
E N Z E L  F IS Z E L  zg u b ił k siążeczk ę w o jsk o  
wą, w yd an ą  przez P . K . U. B ędzin. 
N O R D O N  DAW  ID  zg u b ił k siążeczk ę w oj­
sk ow ą w y d a n ą  przez P . K. U. S osn ow iec . 
SC HM A L E N  B E R G  F R A N C IS Z E K  ^ g u ­
b ił dow ód o so b isty  w y d a n y  przez U iząd
G m in y  Ś n ia ty n .___________________________ 1
Z G U B IO N Y  w ek se l in  b lanco na  zł. 200 z  
p od p isem  J a n in y  i W ła d y s ła w a  Vv oszczy-
k ó w u n iew a żn ia  się .     _
3 W R Z E Ś N IA  r. b. jad ąc au tob u sem  z So­
sn ow ca  do S ła w k o w a  zg u b iłem  p o rtfe l za­
w ie r a ją c y  1 w ek se l in  b lanco z m ego  w y ­
s ta w ie n ia  n a  zł. 1C9 z żyrem  B . K a czm a r­
sk ieg o  i 1 w ek se l p ro tes to w a n y  na  zł. 
z w y sta w ie n ia  B . K a czm a rsk ieg o  z żyrem  
R. G ru szeck iego  i S t. M u sia lik a , k tóre  ni- 
n ie jsz e m  u n iew ażn iam . Z n alazcę  p roszę o 
zw ro t pod  adresem : S osn ow iec , 1-go M aja
17 nn 27 R om an  G ruszecki._______ j .
RDM A N  G R U S Z E C K I z g u b ił k a r tę  zw o l­
n ien ia , w y d a n ą  przez P . K . U. B ędzin .

R O Ż N E
P R Z Y B Ł Ą K A ? , s ię  p ie s  p od p a lan y  cza r­
ny . B ęd zin —K o sze lew , ul. K ad rę  ja N r. b,

W ydawca Helena Mouaiorska. D r u k , „ .E x p r e s  Z a g łę b ia 1* I V i t r n ln a  1 t a  1 4 -94 .

UDZIELIMY BEZPŁATNIE PORAD FACHOWYCH
w zakresie racjonalnego oświetlenia, reklam świetlnych

i w szelk iego rodzaju zastosow ań  elektryczności.
E lektrownia © kręgow a  

w  Zagłębiu  © ąbrow skiem

K O Ś C I Ó Ł  W  A D D I S  A B E R A .

NO W A F A R A  M A Ł Ż E Ń SK Ą  W A N G IE L S K IM  DOMU  
PA N U JĄ C Y M .

K s .i t ż ę  G lon  
Imwia obecnie

ntresieiu  i Kgu maU.-.mka lady A lice M ontagu : Daugias - a co u  
wenie w gościnie u królew skiej pary angielsk iej na zamku Wal- 

nord w Szkocji.


